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Kiedy mamy godzinę, dwie godziny 
wolne, idziemy za to małe miasteczko, 
wieś prawie, gdzie na dalekiej francus-
kiej prowincji kończy swe szkolenie 
nasza kompan ja podchorążowska. Kie-
dy mamy dzień wolny, w niedzielę, a 

ty jak się da — j u ż w sobotę wieczór, bie-
rzemy gruchoty-rowery, wytargowane 
od kafejczarki, i jedziemy możliwie naj-
dalej, możliwie najgłębiej w kraj . 
Wchodzimy w chłód granitowy starych 
gotyckich naw i długie aleje parków 
wzorowanych na ogrodach Wersalu, 
zjeżdżamy do miasteczek zmywanych 
deszczem, gdzie domy drewniane wy-
brzuszają się piętrem, gdzie są stare 
karczmy z okapami, jak ów tyniecki 
«Luty Tur » w którym Maćko z Bogdań-
ca prawił komesom z Przegorzał o nie-
dawnej wojnie litewskiej. Czasami 
schodzimy z dróg asfaltowych na sta-
re drogi wiejskie, polne, zarosłe, 
które wżłobiły się w grunt jak koleiny 
armat, drogi, na których grzęzną wy-
sokie dwukołowe wozy, zaprzęgane w 
woły jak za czasów Popielów u nas, 
Merowingów — tutaj. Czasem schodzi-
my na dawne uroczyska celtyckie, na 
taki ich Biskupin, gdzie sterczą tajem-
nicze kamienie menhirów, dolmenów, 
kromlechów. Patrzymy jak z jabłek, 
zebranych na jabłoniach porosłych zie-
lonym kołtunem pogańskiej świętej 
jemioły, robi się złocisty i cierpki jab-
łecznik. Rozmawiamy z chłopkami o 
twarzach z mongolskiemi policzkami, 
mówimy o wojnie z chłopem który cho-
dzi w drewnianych sabotach jak królo-
wa Anna bretońska, ale jest właścicie-
lem dwóch samochodów, a pewno nie-
zgorszego konta. Jedziemy do zamku 
rodziny, która była w tym kraju tem 
czem Radziwiłłowie w Polsce, która da-
wała krajowi wielkich hetmanów i wiel-

* kich zdrajców, wszywała się nićmi zło-
temi, srebrnemi, krwawemi i czarnemi 
w brokat jego historji. Mieszka tu jak 
lat temu tysiąc. Wzgórza ciągną się tu 
długiemi, wyciągniętemi garbami, jakby 
były ziemskiem przedłużeniem tych 
fal, któremi wali w ów ląd olbrzymi od-
męt oceaniczny. Na wzgórzach chwyta 
nas czasem, wyziębia, orzeźwia, wiatr o 
sile u nas nieznanej, o rozmachu na-
szym wiatrom obcym. W takie wolne 
dni wałęsamy się po drogach, ja i moi 
młodzi towarzysze, uczymy się jeszcze 
czegoś innego niż sztuki wydawania 
rozkazów i zasad operowania erkae-
mem. 

W takie dni i godziny uczymy się, 
oni i ja, my razem, owej dziwnej, szczę-
śliwej Francji . 

W tych kompanjach szkolnych, skąd 
już wychodzi nowy narybek dowodzą-
cych w wojsku, znaleźli się po czarnym 
wrześniu naszej historji ludzie najmnie j 
do wrojska predestynowani nieraz, ale 
tacy co wtedy doznali wstrząsu, doszli 
do 'wniosku że służba, jakie j Polska 
najbardziej i przedewszyśtkiem potrze-
buje, to służba z orężem w ręku. Woko-
ło tych właśnie ludzi, ex-ambasadorów 
i ex-dyplomatów, ex-dyrektorów i ex-li-
teratów, urosła pewna fama, pewien 
rozgłos, pewna sława. A jednak to nie 
oni są tymi, o których piszę dzisiaj, to 
nie oni byli najwspanialszym elemen-
tem tej niezwykłej szkoły wojennej . To 
nie oni zaglądali do chłopów bretońskich 
i do manoirów normandzkich, to nie 
oni o każdej wolnej chwili z chciwością 
wiejskiego chłopca uczyli się Francji . 

To nie dla nich przyszła Polska była 
czemś co ma wrócić jakiem było, jakąś-
my ją mieli nawet w przeddzień wrześ-
nia 1939 r. 

Nie winimy o to nikogo i niczego : nie 
żąda się od trzciny żeby miała właści-
wości dębu. Głupstwem jest domagać się 
od ołowiu by był lekki jak pierze. Emi-
gracja jest zawsze emigracją. Emigracja 
niczego się nie uczy, wszystko zapomi-
na. «Ils n'ont rien appris, ils ont tout 
oublié» — dotyczy nie tylko markizów 
którzy opuścili Francję w 1789 r. aby 
wrócić do niej w 1815. To każda emi-
gracja jest wojskowo może skuteczna, 
ideowo wzniosła, ale politycznie, myś-
lowo bezpłodna. Kraj , jaki widzi, jaki 
zna, o jakim myśli, to jest kraj z dnia 
i godziny gdy go opuściła, i z tą chwilą 
ustała łączność, zerwał się realny kon-
takt. A kraj przez ten czas zmienia 
się, żyje. W ich myśli, w ich wyobraźni 
jest wciąż ten sam. Dlatego na emi-
gracji można bardzo skutecznie o kra j 
walczyć, ale nie można trafnie o nim 
sadzić, decydować, przesądzać, a przy-
najmniej jest to bardzo, bardzo trudne. 
A potem jest nostalgja, choroba tęsk-
noty za krajem. Dlaczego nie mówi się 
o tem konkretnie ale tylko poetycko? 
Nostalgja» to choroba starszych, nie 

młodych. Nostalgja, to choroba stra-
szna, nie tem że męczy, nie tem że tra-
pi, aż do samobój stwTa nawet. Jest ona 
tem straszniejsza i szkodliwsza że opro-
mienia kraj utracony taką aureolą blas-
ków, iż widzimy w nim ideał, Chrystu-
sa narodów7, świat bez skazy ni grzechu, 
o ileż lepszy od świata w którym nam 
żyć wypada. Tacy ludzie, gdy wrócą, 
w niczem już nie wzruszą tego wiel-
kiego, mimo burz niewzruszonego stanu, 
jakim jest chyba od XV I w. życie pol-
skie, będą zanadto szczęśliwi że znowu 
wolno im przejść się w senne krakow-
skie popołudnie po l inji AB, że znowu 
jest gwarno wieczorem na Akademi-
ckiej we Lwowie, a w aleje Ujazdow skie 
jedzie się na gumach jak za lat młodych 
Bolesława Prusa. W idok wierzby za 
rzeką starczy im za wszystko na świe-
cie, zapach udoju wieczornego ukoi 
wszystkie rozterki. Dlatego ogromne 
jest niebezpieczeństwo nostalgji, tej 
choroby oczu, choroby która sprawia że 
patrzymy różowo, że nie widzimy czerni, 
że nie widzimy nic z tego co widzieć 
trzeba. Nostalgji — która już żre ludzi, 
ludzi niszczy, która wzmaga w nich 
skłonność do godzenia się, niechęć do 
walczenia. Nostalgji — która po powro-
cie do kraju przemienia się u tych lu-
dzi w uległość. Nostalgji — choroby 

starszych. Nostalgji — na którą nie 
zapadają młodzi. 

Wpadl iśmy już w to studjum o no-
stalgji — idziemy dalej kolejami tych 
rozważań jak obrosłą w przycina-
ne dęby drogą bretońska. Dlaczego u 
młodych ta tęsknota do kraju nie prze-
chodzi w apoteozę wszystkiego co pol-
skie, w tępą pogardę wszystkiego co 
na świecie jest niepolskie, dlaczego u 
nich powrót do kraju nie jest najdal-
szym horyzontem, takim «f inis terrae» 
w^pisywanem przez średniowiecznych 
geografów na ich niedokładnych ma-
pach świata, dlaczego jest tylko kamie-
niem milowym, tylko' etapem, a nie 
krańcem drogi? Składa się na to kilka, 
zapewne, przyczyn. Ci ludzie — siedem-
nastoletni, osiemnastoletni, dwudzie-
stoletni — z ukończonem dopiero co 
lub nieukończonem gimnazjum, są 
jeszcze w okresie w którym u czło-
wieka popęd do stabilizacji, do spo-
koju, do zasłanego łóżka i herbaty «o 
dziesiątej w biurze» jeszcze się nie 
zdążył odezwać, kiedy gra im w żyłach 
lektura «Robinsona» i Karla Maya i 
Kiplingą i Conrada, popęd do podróży 
i zmiany, pociąg do wielkiej przygody. 
Ta wielka burza, która uderzała w 
świat, zlała się z burzą ich młodości. 
Ciekawość, żądza zmian, przygód, pra-

cuje tu przeciw nostalgji. Co jeszcze? 
Człowiek starszy ma większą świado-
mość śmierci. Więce j o niej myśli. 
Częściej niż młody spogląda w7 oczy 
możliwości że Polski nie ujrzy już wię-
cej. . Czuje zresztą że wyszedłszy z 
Polski jako dojrzały, wróci do niej już 
jako odchodzący, skłaniający się ku 
zachodowi życia. Że choćby chciał — 
sił już aby budować odnowa, nie znaj-
dzie. A ci młodzi mogą jeszcze zaufać 
motorowi swej młodości. Czują że star-
czy im sił nie tylko by wrócić, ale jesz-
cze by stawiać odnowa. 

Ktoś mógłby pomyśleć że owi starzy 
nie lubią mówić o polityce, a młodzi po-

j l itykują. Ale znaczyłoby to mylić się gru-
bo, bardzo grubo. Ta młodzież z emigra-
cy jne j szkoły podchorążych, ci co prze-
szli Karpaty — ale nie 17 września — 
i obozy koncentracyjne i przez zam-
knięte granice dostali się do- Fran-
cji, to całkiem inna młodzież niż ta 
którą pamiętamy z kraju. Ci ludzie nie 
pamiętaja nawet przewrotu majowego, 
Polska 1919 — 1935, Piłsudski nawet, to 
dla nich prehistorja: w stare spory nie 
ugrzęzną iuż nigdy. I wreszcie nie zdo-
łały ich objąć propagandy i penetracje, 
wiece i broszury. Nie napchali się 
jeszcze frazesów o kapitalizmie, nie 
zachłysnęli się gotowemi sloganami o 

«świecie pracy» , nie nałykali się jesz-
cze tego okropnego słownictwa, którem 
w Polsce jedni zasłaniali brak własnej 
myśli a inni — własne zakłamanie. Byli 
nato za młodzi. Nim tamto zdołałoby i 
ich ogłupić, jak ogłupiało kilkanaście 
roczników młodego pokolenia dwudzie-
stu lat Polski, wielki wstrząs potrzaskał 
tamte maszynerje ogłupiania Polaków, 
a ich wyrzucił daleko, w kraje, które 
dla przeciętnego Polaka były dziś może 
bardziej niedostępne niż dla współcze-
snych Maćka z Bogdańca. Zamiast 
sloganów, haseł, formuł — przyszło 
życie. Zamiast czytać — patrzą, zamiast 
słuchać — widzą. W wielkiem, potę-
żnem państwie odbywają szkołę. Uczą 
się, jak, dlaczego i czem może być na-
ród bogaty, szczęśliwy, równy, wolny. 
Oto okazuje się że jednak mogą istnieć 
na świecie stare, piękne dwory z cienis-
temi alejami i że chłop może mieć jed-
nocześnie samochód, o którym u nas 
nigdy marzyć nie mógł. Oto okazuje 
się że może być ład bez obozów izolacyj-
nych i demokracja bez anarchji, że 
może być doskonała armja bez drillu, 
a wyposażenie techniczne armji bez 
etatyzacji fabryk. Oto okazuje się że 
może nie być ubezpieczalni, ale robotnik 
może być zamożny, żev można nie być 
republiką sowiecką a masy mogą mieć 
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postać już za życia wstępująca w legendę. 
Kto z nas nie widział we wnękach katedr 
gotyckich, na obrazach quattrocenta, 
owych zacnych fundatorów w sztywnych 
opończach, niosącycn Dzieciątku w ofie-
rze kościół czy klasztor własnym sump-
tem zbudowany? Wielka to była zasługa i 
honor nieladajaki. Każdy z tych żywych 
kamieni był niby szczebel na świętych 
schodach do rajskich dźwierzy. Ośmielo-
ny tak możną rekomendacją, świątobli-
wy Fundator tuż u stóp Marji Panny klę-
kał, artysta zaś dbał o to by kościół w na-
płask wyciągniętych dłoniach z drobiazgo-
wą skrupulatnością przypominał rzeczy-
wistą budowlę. Dziś historyk rad zstępu-
je wr mrok niezapisanych dziejów po dra-
binie owych mądrych budowniczych, zna-
czących wvrazistemi klamrami mało zna-
ną nrzeszłość swoich miast .i osiedli. 

Kardynał Verdier poszedł w niebo z 
ciężkiem naręczem stu kościołów, i tak go 
upamiętnią sztuka i dzieje. Nawiązał do 
starych tradycyj. I był przedziwnie współ-
czesny. Ową współczesność w dzieje wko-
rzenioną, wiekami wykarmioną, chciała-
bym orzedewszystkiem uwydatnić w tych 
zbożnych wspominkach. 

Wielkie osobowości sprowadzają się 
zawsze do prostych mianowników. Parę 
rysów twardym rylcem wyżłobionych 
znaczy kontur niezatarty, jedyne oblicze. O 
kardynale warsztatów trzeba przedewszy-
stkiem powiedzieć, że był francuskim 
chłopem, chłopem z Rouergue. To raz. A 
po wtóre, że wychowałk go i urobiła kon-
gregacja Saint-Sulpice: «Jej zawdzięczam 
wszystko, czem jestem» — powiedział 
krótko i dobitnie w swoim testamencie. 

Szkoda, że kardynała Verdier nie znał 
inny chłop francuski, «chłop z chłopów», 
jak mawiał, Charles Péguy. Rozpoznałby 
w nim miłego swojaka. I owe cnoty, z gle-
bv tryskające, które rad opiewał. Péguy 
nie od dziś jest mistrzem i wzorem doras-
tających pokoleń francuskich. Młodzi 
szukają w nim instynktownie owej dziel-
nej żywotności, owego jasnego umiaru, 
owej tęgiej równowagi, które ziemia-ro-
dzicielka synom swym zaszczepia. Miesz-
czuch traci zwolna kontakt ze źródłami 
odnowień. Człowiek wsi uczy się od 
drzew, pól i łąk jedynych a w żaden sys-
tem naukowy nie ujętych prawd. Czują to 
młodzi, jeszcze nie zesztywniali w formu-
ły. Dlatego tak lgną do Péguy. Dlatego tak 
do dna, pełnią wezbranych serc umiłowa-
li kardynała Verdier. «Śmierć jego, do-
prawdy, nas osierociła — pisze do mnie 
pewna francuska harcerka. — Dla nas, 
młodych, był on ojcem. I teraz, nagle, ta 
pustka»... Od urzędowych panegiryków o 
ileż milsze to proste wyznanie! 

Chłop, mocno w glebę wkorzeniony, 
liczący się trzeźwo i sumiennie z «realja-
mi». Śmiały nowator, gdyż prawdzie dzie-
jów wierny. Nawiązujący, ponad szychem 

dorywczych osiągnięć, do tego co wysłu-
żyło sobie trwały kształt. Mistrz uprosz-
czeń. Ci wszvsc^ którzy zetknęli się z 
Kardynałem, wyznają jednogłośnie że w 
jego dłoniach trudności tajały jak śnieg 

tem dopiero purpuratem. Nikt nigdy 
się na nim nie zawiódł. Ani synowie 
wierni, ani tamci, marnotrawni. Był 
wszystkim ojcem. Gdy kiedyś, do róż-
nolitego audytorjum, powiedział: «Drogie 
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pod sł )ńcem. Nieomylnem wejrzeniem 
wypatrywał węzły gordyjskie, przecinał 
je jednem słowem, nieraz • tylko : uśmie-
chem. Do celu szedł prosto, nie przeskaku-
jąc etapów. Rzeczy nazywał po imieniu. 
Nienawidził retoryki zaciemniającej ciżbą 
enitetów najjaśniejsze sprawy. Pięknodu-
chów zbywał dowcipem. Dla ran człowie-
czych, i tych widocznych i tamtych ta-
jemnych lecz nie mniej jątrzących, miał 
serce ojca. Był najpierw ojcem i po-

dzieci» i Żyd niejaki zapytał ze zdziwie-
niem: «Gzy to i do nas się odnosi?», Kar-
dynał odparł z filuternym uśmiechem w 
swych zlekka kałmuckich oczach: «Ależ 
tak, czy chcecie czy nie chcecie, czy wie-
cie czy nie wiecie, wszyscyście mi dzieć-
mi a ja wam ojcem». 

I tu przechodzimy do drugiego rysu, 
który na wieki wyżłobił kontur tego wy-
razistego oblicza. Kardynał Verdier był 
synem towarzystwa «Saint Sulpice», po-

przez nie nawiązywał do wej wielkiej i 
dostojnej szkoły świętych, którą nieodża-
łowany Henri Bremond nazwał w trzecim 
tomie swego dzieła poprostu «szkołą fran-
cuską», jakoże zdaniem jego, uzmysławia 
w sposób szczególnie dobitny zaślubiny 
Łaski z genjuszem francuskim. Zasadą jej 
i fundamentem jest proste zdanie — ta 
«magna charta» chrześcijańskiego huma-
nizmu: « puisque la nature est de Dieu 
nous la laisserons sans la ruiner » : «nie 
niszczymy natury, ponieważ z Boga jest». 
Łaska nie unicestwia, lecz uświęca. Nicze-
go nie wyklucza, niczego nie wyklina 
(wszak zło jest tylko dziurą w całem, tem 
co nie jest) i jedynie przez każdą szparę 
chytrze podpatrzoną sączy się w samotny, 
ludzki piach wodą żywą. «Tak, wszystko 
to jest dobre, bardzo dobre, — mówił 
całem swojem życiem kardynał Verdier,— 
pozwólcie mi tylko, bym je pobłogosła-
wił » . I szedł, uśmiechnięty, do kin, przed 
mikrofony, na «farmazońskie» zebrania 
(byli tacy, których to gorszyło). Proszono 
go, by wystąpił w filmie — nie odmówił, 
a że lubił sumienną robotę (la belle ouvra-
ge) z całą pokorą pozwalał sobą dyrygo-
wać reżyserowi, pilnie chadzał na próby, 
uczył się układać, jak trzeba, fałdy kardy-
nalskiej purpury, by w niczem nie uchy-
bić prawom dziesiątej muzy. Gdy zaś 
przemawiał przed mikrofonem, dobierał 
słów najprostszych, oczywistych, skute-
cznych i jasnych, które wierzących pory-
wały swoją głębią, tamtych zaś, «drogich 
niewierzących», przekonywały logiką nie-
chybną. Zaiste, wszystkim był wszyst-
kiem. 

Kardynał Verdier znał swój lud. Wie-
dział, że w duszy najzagorzalszego farîna-
zona płyną głęboko przyczajone chrześci-
jańskie nurty i że nieraz bardzo prosty 
eksperyment wiertniczy dobywa je nawie-
rzch, jak wodę zaskórną. Każdy Francuz, 
choćby najbiedniejszy, rad mieć swoją 
parafję. I ten wierzący, i tamten, niewie-
rzący. Parafja, to taki wspólny miano-
wnik, łącznik z przeszłością, znak społe-
czny. Dom Boży, dom własny, apel do 
uczuć bezinteresownych w świecie nader 
utylitarnym, przystań piękna pośród brzy-
doty czynszowych domów. Zdziwiono się 
może, gdy śmiały projekt «stu kościołów» 
spotkał się z tak jednomyślnem uzna-
niem. Kardynał się nie zdziwił. Rzucając 
projekt nie ryzykował. Znał swój lud. 
I lud fen go nie zawiódł. W ciągu kilku 
godzin pokrył subskrypcję tak sowicie, 
że już po paru dniach, na czerwonych 
przedmieściach Paryża zaroiło się od 
bezrobotnych zgłaszających się do kardy-
nalskich warsztatów. «Coż z tego, że kar-
dynał, — mawiali komuniści, — głowę to 
ma na karku, dobry chłop, widać swój». 
Kardynał uśmiechał się chytrze i chadzał 
pośród nich, błogosławiąc. 

MARJA WINOWSKA. 

dobrobyt. Oto okazuje się że można być 
starą, starą ziemią poznaczoną menhi-
rami sprzed tysiącleci, gdzie są karcz-
my starsze od katedry wawrelskiej, a 
jednak w powietrzu, w7 atmosferze tego 
starego kraju może być huragano-
wość oceanicznych wiatrów. O jak-
że zazdrościmy w takie dni i godziny 
tej Francji że jest taka stara i taka no-
wa, taka konserwatywna i taka rewo-
lucji pełna, taka arystokratyczna i 
taka ludowa, taka partykularna i taka 
uniwersalna. Są ludzie którzy lubią 
śpiew, który smakują w zetlałych se-
rach, kochają się w starej porcelanie. 
Jedna z największych rozkoszy, jakie 
przeżyłem, to widok z owych dni szko-
ły gdy moim młodym, młodziutkim ko-
legom, chłopakom z Kleparowa i Czar-
nej Ws i i Saskiej Kępy i Jasła, otwie-
rały się szeroko oczy na Francję. Jest 
w7 tej klęsce narodowej wielkiem po-
cieszeniem kroczenie po śladzie wo-
jennym, który sto lat temu wiódł in-
ne roczniki Polaków od Berezyny do 
Ebra, który poznaczył nami mury Sara-
gossy, nami wypisywał nazwry bitew 
napoleońskich. A jednak, radość równa 
tej radości, to widzieć jak zwolna, z 
dnia na dzień, w całym roczniku młode-
go polskiego pokolenia, właśnie naj-
młodszego, w siły najzasobniejszego, 
zapadała tej zimy ponurej jak ziarno, 
a teraz wschodzi zielonem kiełkowa-
niem wiosny wielka nauka Francji . 

Nie było ani jednego historyka na-
szych dziejów i naszej kultury, który-
by nie płakał nad tem że wpływ Zacho-
du docierał do Polski za późno, za sła-
bo, za skąpo, iż rwał się na całe dziesię-
ciolecia, stulecia prawie, zamierał, za-
nikał, któryby nie zrozumiał, że było to 
nieszczęściem naszej historji, jedną z 
wielkich, najgłębszych przyczyn naszej 
niedoli. Każde zetknięcie Polski z Za-
chodem, czerpanie z Zachodu, to począ-
tek każdego z naszych świetnych okre-
sów. Tak było z chrztem Mieszka i 
Polską Chrobrego, tak było z Polską 
Kazimierza Wielkiego, tak było z Pol-
ską złotego wieku, Jana z Czarnolasu, 
który wędrował do Francji, Jana Za-
moyskiego który studjował we Wło -
szech. Tak było z Polską Leszczyń-
skiego i Konarskiego, Staszica i Kościu-
szki, z insurekcyjrą i rezurekcyjną Pol-
ską kanclerza Hugona Kołłątaja. Dzi-
wna jest ta Francja ! Nawet oficero-
wie carscy, którzy w7 1815 r. kwatero-
wali w Paryżu w7 roli pogromców Na-
poleona, przywrócicieli Burbonów, na-
siąkli tą Francją tak że w trzynaście 
lat później rozpoczęli buntem dekabry-
stów stuletni pochód Rosji ku rewo-
lucji społecznej ! Cóż przyniosą Polsce 
ci młodzi ludzie, siedemnastoletni, 
osiemnastoletni chłopcy w wieku tam-
tych obrońców Lwowa, co poszli na 
szlak leg jonów7 półdziećmi, którzy tu 
się nadyszą Zachodu, napoją wielkiem 
winem Francj i? Jakąż brózdą przeorzą 
polski zagon, jakież silne zasieją ziar-
na? O, ileż może znaczyć w naszych 
nadziejach ten nowy wpływ Francj i ! 

Są ludzie, którzy pragnęliby ochra-
niać inteligencję polską uratowaną z 
potopu, oszczędzić j e j niebezpieczeństwa 
wralczenia, niebezpieczeństwa śmierci. 
Byłaby to krzywda zrobiona tym lu-
dziom, którzy mają prawo walczyć 
razem z całym narodem. Byłby to błąd. 
Ludzie co nie walczą na emigracji, lu-
dzie co nie cierpią w kraju, mogą nie 
znaleźć miejsca w tej przyszłej nowej 
Polsce. Na troskę o to co będzie gdy nasze 
warstwy wykształcone wyginą w kraju, 
wyszczerbią się na frontach, jest odpo-
wiedź w tych młodych. Ktoś dojdzie do 
Polski z tych moich młodych przyja-
ciół, towarzyszy7 jednej doli żołnier-
skiej, towarzyszy błądzeń po głębokiej 
"rancji, Ciemior czy Kryska, czy Ga-

łązka, czy Chmielowiec, czy Bończa, czy 
Świątkowski, czy Zióło, czy Telip, ktoś 
dojdzie z tych co we Francj i dostrze-
gli coś więcej niż bistra, a w Polsce wi-
dzą nie tylko idealne sanktuarjum, nie-
tykalne tabu, wzór niedościgły. I ktoś z 
nich będzie miał na tyle sił w sobie, by 
doszedłszy do naszych granic, nie tyl-
ko paść na ziemię i całować j e j grudy 
rozmiękłe od łez żołnierskich, ale wstać 
i siać i orać. W tem pokoleniu wojen-
nem napęcznieją wtedy dopiero, droż-
dżami chleb wznoszącemi, dynamitem 
*ruz wysadzającym, wiatrem wzdyma-
jącym żagle, owe dni i nauki najwię-
kszej wiosny w ich życiu. Pierwszej 
wiosny męskiej, wiosny żołnierskiej. 
Żołnierskiej i francuskiej. 

KSAWERY PRUSZYŃSKI. 



Zagadnienie, które mi się wielekrot-
nie nasuwało, miało treść następującą. 

Machiavelli, wiedziony przyczynami, 
wynikającemi zarówTno z rzeczywisto-
ści jak i z najbardziej własnego poli-
tycznego programu, mianowrał Cezara 
Borgię «księciem» — wieczystym, li-
znął go za prototyp, za zjawisko do te-
go stopnia skrystalizowane, że samo 
opisanie cech tego zjawiska stawało się 
równoznaczne z oświetleniem i ujaw-
nieniem właściwości i metod rządzenia, 
wykładem samej polityki. 

Prawdy, zawarte w tym wykładzie, 
oddały naszej wriedzy o polityce i także 
polityce Włoch usługi nieocenione. 

Okazały się one tak głębokie, i tak 
istotne, że pełen był kultu dla Machia-
vela Cavour i kult ten wyznaje także 
Mussolini. 

Eksperyment, dokoriany przez wiel-
kiego Florentczyka, jest — ze względu 
na formę — niepowtarzalny. Niepo-
równany styl jego dzieła pozostanie na 
zawsze unikatem. Wolno jedynie po-
sługiwać się stworzoną przez niego me-
todą. 

Siało się więc, że szukając po wzgó-
rzach Florencji dróg i ścieżek, któremi 
chadzał na swoje samotne przechadzki 
Machiavelli, zacząłem sobie stawiać py-
tanie, kogo z polskich polityków słusz-
neby było uznać za polskiego «księcia». 

Wyobrażałem sobie, że idzie przede-
wszystkiem o dotarcie do «rzeczywistej 
rzeczywistości». Nie o żaden «ideał», 
rekord powodzeń i dokonań, blask 
chwały i szczyt zwycięstw ale o praw-
dę istotną o polskiej polityce, tworzo-
nej poprzez wieki w mozole i męce i 
ciągle dla nas żywej, bo nieuniknionej, 
jak samo krótkie istnienie pokoleń. 

Wyobrażałem sobie także, że bohater 
tego rodzaju analizy posiadać powinien 
nadewszystko trzy cechy: niewątpliwą 
polskość struktury psychicznej ; skry-
stalizowaną i dostatecznie zbadaną in-
dywidualność polityczną; zakres twór-
czości politycznej, obejmującej naj-
większe dla Polski zagadnienia. 

Na tle tych przesłanek i dezyderatów, 
stopniowo eliminując szereg postaci hi-
storycznych, doszedłem do hipotezy, że 
stosunkowo najwięcej i najdokładniej 
powiedzieć nam może o polskiej poli-
tyce żywot i dzieło ks. Adama Jerzego 
Czartoryskiego. 

Hipotezę tę uważam za zupełnie na-
dającą się do uzasadnienia, mimo waż-
kich i ogólnie znanych sprzeciwów. Wy-
pada mi odrazu zanotować trzy naj-
groźniejsze: sprzeciw poety, sprzeciw 
rewolucjonisty i sprzeciw historyka. 

Rozmyślając nad postacią ks. Adama 
ileż razy wypada sobie powtarzać nie-
zapomnianą strofę Juljusza Słowac-
kiego : 

Kiedyś ze sto was tysięcy 
Było szlachty z serc i lica... 
Dziś — jednegom znał szlachcica, 
Kraj ich cały nie znał więcej... 
Jeden tylko, serca męką, 
Zamiarami, choć nie skutkiem, 
Wielkim — cichym — dumnym smut-

kiem, 
Pełną niegdyś darów ręką, 
Smętną — wziętą z nieszczęść sława„ 
Był szlachcicem i miał prawo. 

Sugestję tego wiersza Jan Lechoń u-
zupełnia określeniem, przypisuj ącem 
ks. Adamowi «wspaniałe a po szekspi-
iowsku złamane hamletyczne przezna-
czenie» (nr. 2 «Wiadomości Polskich»). 

Jakże nieśmiało w stosunku do tych 
dwóch orzeczeń wypada sformułować 
moje polityczne: — t a k nie jest. Ta bo-
wiem «zmowa poetów», składając pięk-
ny hołd postaci wyjątkowej, podkreśla-
jąc nie bez słuszności pewne intymne 
cechy duszy, wypacza w* niemałym 
stopniu obraz działacza publicznego i 
polityka. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że Le-
choń trafnie interpretuje Słowackiego. 
Taka a nie inna jest intencja poety. 
Ale obraz uległ przeidealizowaniu. Dzia-
łalność Czartoryskiego jest niczem 
mniej niż bezkrwista. Jest ona długim 
szeregiem mozolnych dokonań, osiąg-
nięć i realizacyj. Nie tylko nie ma ona 
w sobie nic hamletycznego, ale jest cią-
głym aktem niezłomnej wiary i płyną-
cych z niej śmiałych decyzyj. Obarczo-
na jest co najwyżej stałą właściwością 
wszelkiej twórczości politycznej — nie-
trwałością osiąganych przez nią rezulta-
tów. Ale jest to już wina samej poli-
tyki, nie Czartoryskiego. Jak każda 
rzetelna twórczość, polityka do złudze-
nia przypomina syzyfowe prace. Nie 
ma żadnych punktów dojścia, a jest 
tylko tworzeniem coraz to nowych 
punktów wyjścia. Z najwyższą oględ-
nością należy do polityki stosować kry-
terjum osiągniętych skutków. «Skut-
ki» osiąga czasem wysiłek całych na-
rodów, nigdy — poszczególnych ludzi. 
Jednostka do wysiłku narodu może się 
przyczynić. Nie jest w stanie go zastą-
pić. 

Czartoryski nie mógł osiągnąć tego 
co zrealizować mógł tylko naród. Po-
dejmuję się jednak udowodnić, że sze-
reg rzeczy, leżących w zakresie możno-
ści jednostki, zrealizował. Pięknie — 
że był szlachcicem; ważne — że miał 
prawo. 

Bardzo istotny jest — smutek. Nie 
jest to cecha dyskwalifikująca poli-
tyka, przeciwnie, jest to cecha znamien-
na i o autentyczności polityka dająca 
świadectwo. Smutek ten płynie z dwóch 
głównych przyczyn. Najpierw — z wie-

ciel wieku XVIII, wolnomutarz, a zarazem 
głęboko wierzący katolik-chrześcijanin, 
który od r. 1845 zabiegał o odnowienie 
unji na Bałkanach, a w r. 1860 był pewien 
że ją realizuje w Bułgarji, człowiek o wiel-

dzy o dokonywanej pracy. Najtrafniej które minęły bezpowrotnie, wolnomyśli 
wyraził to sam ks. Adam: «w polityce — V T T T T T * 
ludzie zdają się być skazani na to, aby 
słusznie oceniać tylko wypadki, na któ-
re nie mogą już mieć wpływu, w ten 
sposób i.iwsze trzeba zaczynać od po-
ci ątku»... Drugiem źródłem jest naj-
smutniejsza wiedza o ludziach, której 
nie mogą uniknąć rządzący. I dlatego 
właściwość smutku nie jest zarzutem 
politycznym. Konia z rzędem temu, kto 
wskaże męża stanu, który byłby jedno-
cześnie wesołkiem. Nie był nim w każ-
dym razie ani Sully, ani Richelieu, ani 
Cavour, ani Bismarck, ani Piłsudski. 

Tak więc, smutek ks. Adama ma ra-
czej charakter realistyczny i nie uspra-
wiedliwia w żadnym stopniu ani legen-
dy o smutku, ani smutku legendy. 

To samo dotyczy «smętnej —wzięte j 
z nieszczęść sławy». Bardzo mało znaj-
dujemy dla niej uzasadnienia. Źródłem 
sławy Czartoryskiego nie były z pewno-
ścią wyłącznie same nieszczęścia. Patos 
i liryzm nie bywają nigdy dostatecznem 
jej uzasadnieniem. Mówi się wpraw-
dzie o «smutnej sławie», ale zwrot ten 
ma ponoć zupełnie inne znaczenie. 

Wypada się zastanowić nad sprzeci-
wem rewolucjonisty. 

Maurycy Mochnacki wchodził subtel-
nie w duszę człowieka niezwykłego, 
kiedy pisał: 

Pan przemożny z siebie, do tego w 
kunszcie dyplomatycznym udoskonalony, 
nawykły we wszystkiem poczynać sobie 
dyplomatycznie, to jest delikatnie, ostroż-
nie i zwolna, nie mógł natychmiast prze-
kształcić się w rewolucjonistę. Ma on w 
sobie dużo męskiej woli, która jednak wolą 
momentu nigdy nie jest; na razie choćby 
najnaglejszym do stanowczej decyzji tru-
dny, w chodzie na śliskiej i ruchomej 
scenie, gdzie stał się niezbędnym, prawie 
ociężały, zdaje się, że odwagę, której mu 
natura wcale nie poskąpiła, pokłada w 
tem, aby nigdy nie cofnąć kroku naprzód 
zrobionego, aniżeli żeby zmieniać coraz 
położenie według okoliczności i biec co 
wskok, bez zaczerpnięcia oddechu, bez o-
glądania się za sobą do mety dalekiej, nie-
znanej, czego jednak rewolucje wymagają, 
Powaga i rozmysł, w duszy jakiś smutek i 
jakaś ciągła melancholijna żałość, nawet 
w wejrzeniu, nauki gruntownej z ksiąg i 
ze świata bardzo wiele, sąd o rzeczy 
jasny, głębszy, ambicji osobistej za mało, 
arystokracji więcej zapewne w manierach 
jak w sercu, te rysy dopełniają obrazu ks. 
Czartoryskiego... 

Rozwlekłym okresom Mochnackiego 
nie można odmówić wagi. Zawierają 
one jeden zarzut nie bardzo ciężki. 
Cała metoda, «żeby zmieniać coraz po-
łożenie i biec co wskok... do mety da-
lekiej, nieznanej, czego (rzekomo) re-
wolucje wymagają», musi wywołać 
wątpliwości i zastrzeżenia. Natomiast, 
gdyby prawdą było, że Czartoryski «nie 
mógł przekształcić się w rewolucjoni-
stę», byłby to zarzut ciężki. Dyskwali-
fikowałby księcia poprostu dlatego, że 
rewolucyjność i twórczość są nieodłą-
czne. Nie chcę twierdzić że każdy 
t. zw. rewolucjonista jest twórcą, nato-
miast nie ulega wątpliwości że każdy 
twórczy polityk musi być zarazem wr 

pewnym przynajmniej zakresie rewo-
lucjonistą. Wbrew określeniom Moch-
nackiego rewolucjonistą był także ks. 

jAdam. Nie tylko wielka koncepcja po-
lityczna «Essai sur la diplomatie», ale 
i wcześniejsza koncepcja rosyjskiej po-
lityki zagranicznej są w stosunku do 
istniejącej wówczas rzeczywistości re-
wolucyjne. Nie sądzę więc aby sprze-
ciw Mochnackiego obalał wysuniętą 
przeze mnie hipotezę. 

w tem tkwiło źródło jego niepowodzeń. 
Drugiem był jego związek z Rosją, któ-

ry na nim ciążył przez całe życie: pod jej 
naciskiem, albo w walce z nią miał się 
rozwijać od urodzenia, od młodości, od 
pierwszej służby wojennej, aż do ostatnich 

Księżę Adam Czartoryski 

*) W jednym z najbliższych numerów 
«Wiadomości Polskich»: «Książę: Za-
gadnienie postaci». 

Pozostają do rozpatrzenia wątpliwo-
ści historyka tej miary co prof. Marceli 
Handelsman. Mają one tem większą 
wagę, że jemu właśnie zawdzięczamy 
najbardziej wyczerpujące studja o po-
lityce Czartoryskiego i najbardziej 
źródłowe oświetlenie postaci. 

Najnowsza i syntetycznie ujęta cha-
rakterystyka ks. Adama brzmi jak na-
stępuje: 

Wielki mąż stanu Polski, dobijającej 
się niepodległości, przedstawiciel czasów, 

kiej kulturze umysłowej i moralnej, o nie-
słychanej, wprost wyjątkowej pracowito-
ści, miał typową dla poprzedniego stule-
cia wiarę w skuteczność oświaty i dla jej 
rozpowszechniania w Polsce pracował beż 
przerwy a z pożytkiem do końca życia. 
Bez ambicyj osobistych, o poczuciu wyjąt-
kowo mocnem godności własnej, miał 
świadomość roli, którą musiał odgrywać 
jako nakaz przeznaczenia, jako skutek u-
rodzenia, jako konieczność naturalnego po-
wołania. Wyrozumiały dla innych, dla 
największych swych przeciwników, nosił 
w sobie dostojeństwo człowieka stojącego 
ponad swarami doczesnemi, wyższego od 
walk bieżących. 

Według trafnego określenia Mickiewi-
cza... był jedynym prawdziwym w Euro-
pie władcą. 

Obdarzony niepospolitym rozumem, 
wielkim umysłem, taktem politycznym, 
widział dalekie drogi przyszłości i bliskie 
środki działania, nie miał jednak talentu 
dobierania sobie ludzi i nie posiadał 
umiejętności praktycznego realizowania 
swych koncepcyj. Sam nie zdobywał so-
bie stanowiska: życie zmuszało go do zaj-
mowania coraz to innych najwyższych 
godności, a wtedy z obowiązku wykony-
wał z najwyższem oddaniem wszystko cze-
go się podejmował. Ale chęci panowania, 
woli rządzenia, umiejętności rozkazywania 
nie posiadał w sobie. Był urodzony na 
naczelnego, sprawiedliwego^ rozjemcę, nie 
na wodza narodu, w czasach, które wy-
magały walki do głębi przesyconej konie-
cznością poddawania się woli wodza. I 

przedśmiertnych wysiłków. Tragiczny 
splot, który paraliżował swobodę jego dzia-
łania. 

A w rezultacie beznadziejność wszyst-
kich poczynań. Wszystko co robił obra-
cało się przeciwko niemu: jego służba w 
Rosji i jego akcja w Królestwie Polskiem 
i jego męka emigracyjna. A z załamania 
jego poczynań wyrastało coś nowego, coś 
co on pragnął osiągnąć, ale co powstawało 
naprzekór niemu: ludzie, państwa, naro-
dy korzystały z jego roboty, wygrywały 
ją dla siebie, od Nowosilcowa, aż do dzia-
łaczy r. 1861, od Rosji aleksandrowskiej 
po Wielopolskiego i czasy przedstycznio-
we. Jemu pozostawał zawsze tylko gorz-
ki osad tragicznego zawodu aż do 
śmierci. 

Z punktu widzenia politycznego o-
kreślenia prof. Handelsmana powinny 
ulec zakwestjonowaniu. Podłożem ich 
zdaje się być nadmierny polityczny op-
tymizm. Byłyby one słuszne, gdyby po-
lityka miała być uprawiana jedynie ja-
ko sztuka odnoszenia sukcesów. W rze-
czywistości tak nie jest. Polityka jest 
przedewszystkiem służbą sprawie pub-
licznej w każdych wTarunkach i w każ-
dych okolicznościach. Istnieją więc na-
ogół sytuacje, w których możliwy jest 
tylko sukces względny i osiągalne tyl-
ko dobro względne. Rządzenie zbyt czę-
sto polegać musi na świadomym wy-
borze mniejszego zła. Poczucie obo-
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wiązku i służby sprawia, że politykom 
wypada niejednokrotnie walczyć w sy-
tuacjach, które sami uznawać muszą za 
niemal beznadziejne. Nie zwalnia to ich 
jednak z powinności walczenia, z usiło-
wania osiągnięcia maximum — nie po-
zostaje bowiem nic innego niż «to make 
the best of it». Dlatego też rezultaty po-
lityki oceniamy z reguły w skali wzglę-
dnej, a nigdy w skali bezwzględnej. Z 
punktu widzenia bezwzględnego sukce-
su, zwycięstwo ks. Adama na kongresie 
wiedeńskim było średniej miary. W rze-
czywistości było ono jednem z najświet-
niejszych i najwspanialszych zwy-
cięstw, jakie kiedykolwiek odniosła 
dyplomacja, skalę porównawczą stano-
wią bowiem Wt danym wypadku środki, 
jakiemi rozporządzał, w stosunku do 
rezultatów, jakie osiągnął. 

Beznadziejność niektórych poczynań, 
ks. Adama jako polityka nie umniej-
sza. «Beznadziejność wszystkich poczy-
nań» — nie daje się w żadnym razie 
stwierdzić. 

Poczynania polityka dzielą się prze-
dewszystkiem na dwie kategorje: za-
mierzeń na krótką i na długą metę. 
Kładłem niedawno nacisk na wagę, ja-
ką posiada w polityce dokonanie wyraź-
nego podziału działalności politycznej 
na je j dwa przyrodzone zakresy: wiel-
kiej i małej gry politycznej. Zakres 
wielkiej gry politycznej, to zakres idei, 
zakres wielkich procesów historycznych 
i wielkich prądów, płaszczyzna racji 
stanu. Zakres małej gry politycznej, 
to taktyka, walka programów politycz-
nych i haseł, fabrykowanie nastrojów 
i popularna w Polsce dziedzina perso-
naljów. 

W zależności od tych dwóch zakre-
sów' dzielą się także politycy na tych, 
co się poruszają po drodze największe-
go, i tych, co kroczą drogą namniejsze-
go oporu. 

Czartoryski należał niewątpliwie do 
idących pierwszą drogą, skazany i wy-
znaczony wielkością duszy na zakres 
wielkiej gry politycznej. 

Pomimo to nie jest prawdą, że «nie 
posiadał umiejętności praktycznego rea-
lizowania swych koncepcyj». Zaprze-
cza temu prof. Handelsman, kiedy 
stwierdza: «w7 ciągu swego urzędowa-
nia osiągnął, że na naszych kresach 
północno-wschodnich i południowo-
wschodnich dokonał się powrót polsko-
ści w stopniu znacznie silniejszym niż 
to miało miejsce za długich lat rządów 
Rzplitej » . 

Natomiast pozostanie faktem, że 
wielkie jego koncepcje europejskie sta-
ły się dostępne wszystkim dopiero dzi-
siaj i będą realizowane, nrawdopodob-
nie, dopiero jutro. Byłoby więc głębo-
kim błędem uważać go za «przedsta-
wiciela czasów, które minęły bezpo-
wrotnie». Przyznawano bowiem, że 
Machiavelli ze swoim programem «Ita-
lia unita, armata, spretata», należał do 
«risorgimento», ale... XIX wieku. Z 
analogicznych pow7odów ks. Adam na-
leży do wieku XX. 

Nie jest również prawdą, by nie po-
siadał w^oli rządzenia, to znaczy woli 
przekształcenia istniejącej rzeczywisto-
ści. Niechęć do zajmowania stanowisk 
to jest co innego i woli takiej nie wy-
klucza. Rządzenie myślą twórczą, na-
wet gdy jest ona przejęta i realizowana 
przez innych, należy do normalnych 
form służenia sprawie publicznej i 
zdarzało się już wielu politykom. Je-
szcze mniej znajduję uzasadnienia dla 
twierdzenia, że «umiejętności rozkazy-
wania nie posiadał w sobie». O ile 
składniki rozkazu, z punktu widzenia 
rozkazodawcy, rozumiem, składa się 
on z dwóch czynników: z właściwości 
posiadania odpowiedniego autorytetu i 
ze zdolności brania na siebie i ponosze-
nia odpowiedzialności. 

Oba te czynniki występują w życio-
rysie politycznym Czartoryskiego z 
całkowitą wyrazistością. Słuchano go 
w Polsce często i słuchano chętnie, au-
torytet jego był niezaprzeczony, od od-
powiedzialności się nie uchylał. 

Próżno usiłujemy pogodzić zastrzeże-
nia historyka z przyznaniem przez nie-
go słuszności określeniu Mickiewicza. 
Jak mógł być «jedynym prawdziwym 

U R A J S L A V I K 

Pan Frank na ulicy Szopena*) 
Niedawno otrzymałem wiadomość z 

Warszawy,' a dzisiaj czytam w pis-
mach jej potwierdzenie, że w naszem 
warszawskiem poselstwie, w mojem 
mieszkaniu i moim ogródku, w którym 
teraz zaczynają kwitnąć bzy — za-
mieszkał p. Frank. „Polski" Frank — 
a nie ten nasz sudecki z Pragi. Niema 
wprawdzie między nimi żadnej różnicy, 
ani w metodach, ani w środkach, ani w 
celach. 

Ten Frank z czechosłowackie-
go poselstwa w Warszawie był mia-
nowajiy doktorem honorowym, chyba 
za to że w brutalny sposób niszczy 
polską kulturę, że morduje i zabija 
polskich uczonych i tępi polskie 
dzieci. Ten „nasz" z Pragi własnorę-

*) Autor niniejszych uwag, Juraj Slavik, 
był, jak wiadomo, ostatnim posłem Repu-

bliki Czechosłowackiej w Warszawie. 

cznie wybija nahajką na ulicach Pra-
gi kulturę z czeskich głów, każe strze-
lać do czeskich dzieci, hańbi nasze 
dziewczęta, męczy i zabija w obozach 
koncentracyjnych naszych uczonych. 

Pan Frank — gnębiciel Polski — 
zamieszkał sobie w warszawskiem 
poselstwie czechosłowackiem. Przedtem 
kazał poaresztować — jak Herod, któ-
ry mordował dzieci — wszystkich męż-
czyzn z sąsiednich ulic, a więc z Mo-
kotowskiej, Koszykowej i Szopena. 
Pewno teraz czuje się' już bezpiecznie 
w swojej warszawskiej rezydencji. A 
ma przecież na całym parterze miesz-
kania nie tylko żelazne kraty, ale i że-
lazne okiennice. 

Nie udało się nam na zawsze wy-
trzebić grzyba z pięknych parkietów 
poselstwa, zagnieździł się w naszem 
mieszkaniu nanowo. Zgnilizna pozosta-
je — i trzeba będzie znów dezynfe-

kować siedzibę posła czechosłowackie-
go w Warszawie. 

Niemcy dołożyli wielu starań, aby so-
bie przywłaszczyć nasze mieszkanie war-
szawskie, chcieli to zrobić przy pomocy 
pięknego słowa i kłamstwa. A kiedy 
nie udało się poselstwa czechosłowac-
kiego z jego domu wypędzić — kupo-
wali je dla władzy protektorackiej. 
Zmierzali do tego podstępem i kłams-
twem. I zauważcie — udało się im je 
zabrać dopiero wtedy, kiedy owładnęli 
i zniszczyli Polskę. Jakiż symbol, sym-
bol, który mówi do nas — Polaków i 
Czechosłowaków. Wiem, że gdy p. 
Frank wchodził na schody czechosło-
wackiego poselstwa, myślało się w 
Warszawie o Czechosłowacji i Polsce, 
o naszym wspólnym losie, o naszem 
wspólne m nieszczęściu i o naszem 
wspólnem oswobodzeniu. Panowie 
Frankowie nie zniszczą Polski i Cze-

chosłowacji. Na „czechosłowackiego" 
Fra.nka pozostanie więcej broni niż je-
gc nahajka, a dla ,,polskiego" Franka 
zostaną może tylko te kraty. 

Ale Czechosłowacja i Polska prze-
trwają Franków, a ja wiem na pewno, 
że wrócę do rezydencji na ulicy Szo-
pena, abym mógł pracować dalej, i 
to pomyślnie, nad budową trwałej i 
niezniszczalnej braterskiej współpracy, 
która uniemożliwi na wieki djabelską 
\brutalność frankowców. Będziemy je-
szcze oglądali jak rozkwitają bzy w 
ogródku. 

A kraty z żelazne okiennice usuniemy 
z parku, albowiem bezpieczeństwo na-
szego posła zagwarantują nam sąsie-
dzi, wszyscy ci mężczyźni i chłopcy z 
ulicy Mokotowskiej, Koszykowej i 
Szopena których się p. Frank tak oba-
wia. 

JURAJ SLAVIK. 

w Europie władcą» ktoś, kto «umiejęt-
ności rozkazywania nie posiadał»? 

Prof. Handelsman porusza głębokie 
zagadnienie, kiedy mówi że Czartory-
ski «był urodzony na naczelnego, spra-
wiedliwego rozjemcę, nie na wodza na-
rodu, w czasach, które wymagały wal-
ki do głębi przesyconej koniecznością 
poddania się woli wodza». Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że mówiąc o 
«naczelnym rozjemcy» wielki historyk 
nie miał na myśli jakichś form narodo-
wego lub międzynarodowego arbitrażu. 
Jasne jest że chodzi mu o rolę głowy 
państwa, którą tak pięknie określa 
nasza konstytucja r. 1935. Niewątpli-
wie dużo predysponowało ks. Adama 
do roli suwerena odpowiedzialnego je-
dynie przed Bogiem i historją, harmoni-
zującego najwyższe funkcje państwa. 
Należał wszak do rodziny, która nie 
tylko miała przez trzy pokolenia zrzędu 
dostęp do korony, ale miała także plany 
dynastyczne w największej -— bo pol-
sko-rosyjskiej — skali. Jeśli jednak, 
trzykrotnie, Czartoryscy uchylili się 
od piastowania godności najwyższej, 
płynęło to, sądzę, z należytego zrozu-
mienia przez nich istoty samp; instytu-
cji władzy suwerennej. Należy bowiem 
stwierdzić że o pomyślności i rozwoju 
narodów i państw rozstrzygają insty-
tucje a nie ludzie. Szczęśliwe są jedynie 
narody mające zarówno dobre jak i nie-
złomnie szanowane instytucje: Nato-
miast zagadnienie «wodzostwa» budzić 
może jak najdalej idące zastrzeżenia. 
«Wódz narodu», to zawsze tylko suro-
gat, często zawodny i nawet szkodliwy. 
Nie przyniósł szczęścia Francii «cesarz 
Francuzów». Dla Polski, od czasu zała-
mania się tradycyjnych i wielkich in-
stytucyj dawnej Rzeczypospolitej u 
schyłku w. XVII, nie było i nie będzie 
pomyślności, dopóki nie powrócimy do 
bezwzględnego szacunku dla naszych 
instytucyj. 

Ten sam właśnie pogląd mieli Czar-
toryscy i miał go ks. Adam. Myślę, że 
w moment historyczny, znaczony «ko-
niecznością poddania się woli wodza», 
poprostu nie wierzył, i miał zupełną 
słuszność. Pojęcie «wodza» powinno być 
ściśle zarezerwowane na potrzeby woj-
ska. W zastosowaniu do narodów daje 
ono skutki często groźne, nieraz opła-
kane. Doświadczenia pod tym wzglę-
dem zarówno Niemiec jak Rosji są do-
syć jaskrawo niekorzystne. Uchylenie 
się od roli «wodza narodu» nie przy-
nosi ujmy mężowi stanu. 

Wreszcie, nie mniej głębokie jest za-
gadnienie «związku z Rosją». Nazy-
wa go prof. Handelsman tragicznym 
splotem, który paraliżował swobodę 
działań ks. Adama. Określenie to wy-
daje mi się o tyle niesłuszne, że właśnie 
zagadnienie rosyjskie było dla Czarto-
ry ski ego bodźcem do najbardziej śmia-
łych i najbardziej istotnych poczynań 
i koncepcyj, źródłem ciągłego twórcze-
go wysiłku. Gdyby nawet odrzucić 
wszystko co specjalnie ze względu na 
przeznaczenie osobiste i los rodziny za-
gadnienie to mu narzucało, byłby z 
niem, niewątpliwie, jak każdy" polski 
polityk większej wiary, ustawicznie 
miał do czynienia. «Związek» jest nie-
zmiernie głęboki, bo geograficzny. Na-
tomiast z całą ścisłością i bezstronno-
ścią stwierdzić należy że związku psy-
chicznego nie tylko nie było, ale że nie 
było także cienia zależności psychicz-
nej. Obserwując ciągle aktywny sto-
sunek ks. Adama do zagadnienia pol-
sko-rosyjskiego, dochodzi się do wnios-
ku ilustrującego niezmienną właści-
wosc i jakby prawo rządzące wszelkiej 
polityki w stosunku do Rosji. Prawem 
tem jest, że powodzeniem wieńczona 
była ona tylko wtedy, kiedy traktowała 
Rosję jako objekt. Ilekroć ktokolwiek 
i kiedykolwiek usiłował robić politykę 
z Rosją, traktując ją jako subjekt, nie-
odmiennie ponosił klęskę. Twierdzenie 
to trzeba naturalnie szerzej uzasadnić. 
Narazie chcę jedynie zwrócić uwagę na 
rozwoj pod tym względem polityki 
Czartoryskich, która oderwana za cza-
sów Ka arzyny i Aleksandra I od pier-
wotnej koncepcji ustosunkowującej się 
do Rosji jako do objektu, straciła grunt! 
d r S nlf n ! e s^u t eczna i dopiero w 
t & Z u ^ t T d z i a ł a n i a ks. Adama, 
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O NIENAWIŚCI. OKRUCIEŃSTWIE 
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I 

Nienawidzę totalizmu i za to także, 
że nauczył mnie nienawiści. 

Nienawiść do zła jest — zapewne — 
uczuciem «słusznem» i «sprawiedli-
wemu, ale czy można bezkarnie wyzwo-
lić słuszną nawet nienawiść? Czy u-
czucie to — raz rozpętane — przez sa-
mą swoją dynamikę nie wyzwala w 
nas równocześnie innych uczuć — po-
tępionych? Worka, w którym Eol zam-
knął wiatry, nie można otworzyć poto 
tylko by jeden jedyny pomyślny wiatr 
uderzył wT żagle. Złe'wiatry wyrywają 
się równocześnie z otchłani magicznego 
worka, strzępią żagle i mącą powierz-
chnię wód. 

«Nienawidzę». «Mam prawo do nie-
nawiści». Budzę się codzień z tem u-
czuciem. 

Wiatr zwiał ze stołu ćwiartkę papie-
ru. Schylam się. Ileż gniewu w tym 
ruchu ! Nie ! — to nie zwykłe znie-
cierpliwienie, «agacement», na które 
nikt dziś sobie pozwolić nie może. W 
każdym ruchu, w każdem słowie do-
chodzą do głosu potępione, na dno świa-
domości zepchnięte uczucia, wyzwolone 
przez prawo do nienawiści. 

Totalizm zniekształca nie tylko dusze 
swroich wyznawców — zatruwa niena-
wiścią, a więc zniekształca i dusze tych, 
którzy usiłują mu się przeciwstawić, 
tych którzy podjęli z nim słuszną i 
sprawiedliwą wojnę. Jest to żelazny 
wiek ludzkości, o którym pisze Owid-
jusz: 

Protinus irrupit venae in aevum 
Omne nefas: fugere pudor verumque fi-

li desque 
In quorum subiere locum fraudesque do-

Clique 
Insidiaeque et vis et amor sceleratus ha-

[bendi 

Jest to żelazny wiek ludzkości, i 
skrwawiona bogini Pallas potrząsa 
chrzęszczącą zbroją. 

Tragizm leży w tem, że nienawidzę, 
że jestem zatruty, że cierpię nad tem, 
— i że dumny jestem z nienawiści, 
która chroni mnie od grzechu «letnio-
ści». 

II 
Ci co z rąk gniewnej bogini przejęli 

chrzęszczącą oręż, ci co walczą, wolni 
są od grzechu nienawiści. Sublimują ją 
w walce. Ale jakże straszny jest los 
jednostek i narodów skazanych na bez-
czynność ! Niesublimowane uczucia 
zniekształcają osobowość, deprawują i 
zaprawiają sadyzmem wyobraźnię. Pra-
wo do nienawiści wyzwala sadyzm i 
drapuje go w togę kodyfikatora. 

Ci co skazani są na bezczynność — 
w sensie walki bezpośredniej — mogą 
znaleźć ratuînek w cierpieniu. Cier-
pienie jest nie tylko ratunkiem — jest 
obowiązkiem tych co nie walczą. 

«Uspokój się. Cierpienie twoje nie 
zmieni biegu historji, i dlaczego zaraz 
łamać przysłowiowe krzesełko?» — 
tak mówią «obserwatorzy rzeczy i zda-
rzeń». 

Tchórzostwo, wygodnictwo moral-
ne i megalomanja. 

Roi się od tych zaestetyzowanych ko-
miwojażerów intelektualnych, od tych 
intelektualnych subjektów, którzy «pra-
cują w kulturze» tak jak się pracuje 
« w towarach łokciowych». Z metrem 
składanym w kieszeni, z ołóweczkiem 
za uchem. Chcą «czytać» wojnę tak 
jak się czyta książkę, zaznaczając na 
marginesie paznokciem «ciekawsze» 
fragmenty. Sprawy tego świata sądzą 
z wysokości swego pseudointelektualiz-
mu. Im więcej obojętności na sprawy 
tego świata, tem więcej dumy, tem wię-
cej zarozumiałości. Ci ludzie dumni są 
z tego że w mieście spalonem nie tru-
py widzą ale stokrotkę między niedo-
palonemi, sczerniałemi belkami. A 
potem ze stokrotką wr butonierce spa-
cer po świecie w poszukiwaniu nowych 
«interesujących» objawów szaleństwa. 
Bo to co dla nas jest walką o zbawie-
nie, dla nich jest mniej lub więcej cie-
kawym obłędem. 

Czy chcą zbawić duszę czy bawić du-
szę? «Ale co zrobimy z tymi, co umar-
li za życia, co nie należą ani do prze-
szłości, ani do współczesności, co nie 
są ani poganami ani chrześcijanami?» 
(Péguy). 

Ci, co z rąk gniewnej bogini nie o-
trzymali chrzęszczącej zbroi, ci co ska-
zani są na bezczynność, muszą cierpieć, 
aby cierpieniem oczyścić się z grzechu 
nienawiści, aby brać udział w drama-
cie, który się rozgrywa. Jeśli już — 
siłą rzeczy — są widzami, niech będą 
jak widzowie średniowieczni, którzy 
na widok Heroda w jasełkach wołali: 
«Powieś go! powieś!». Musimy uwie-
rzyć w rzeczywistość jasełek, na które 
-wołał nas czas, musimy uwierzyć w 
realność śmierci z kosą, która przecha-
dza się wśród stokrotek i popiołów. Mu-
simy uwierzyć w realność Heroda i wo-
łać: «Powieś go — powieś!». 

— Powieś go! 
I dlatego dumny jestem z nienawi-

ści, która mnie zatruwa, i modlę się o 
cierpienie, któreby oczyściło mnie z 
grzechu nienawiści. 

III 
«Obserwatorzy życia» operują często 

argumentami historyzmu. Historyści 
mają czas. Mierzą czas wiekami: «ten-
dencje dziejowe dojrzewają, giną, ustę-
pują miejsca innym, i tak, inutatis mu-
tandis, rozwija się ludzkość. I dalej: 
jest szczególna megalomanja w prze-
świadczeniu że czas, w który zostaliś-
my uwikłani, jest właśnie ważny, osta-
teczny, że nosi na sobie piętno eschato-
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logji. A więc... uspokój się, cierpienie 
twoje nie zmieni biegu historji, i dla-
czego zaraz łamać krzesełko?». 

Chrześcijanie nie mają czasu. Stoją 
wobec wieczności, ale czas mierzą tą 
skromną ilością lat, które mają wypeł-
nić w życiu doczesnem. Chwila, w7 któ-
rej żyj?» jest istotnie najważniejsza: 
jedynie w tym wąskim wycinku czasu 
dysponuję sam sobą, mam wolność wyr-
boru między dobrem a złem. Gdy prze-
kroczę wyznaczone mi granice, znajdę 
się wobec sądu, który nie zna omyłek. 
Będę zawieszony między zbawieniem a 
potępieniem. Czyż chwila, w której 
żyję, działam, nienawidzę i cierpię, nie 
jest najważniejszym momentem w dzie-
jach i czy nie warto złamać przysło-
wiowego krzesełka? 

Argumenty historyzmu są często 
podbudową pod fceorję «beau geste». 
Jakżeby to było pięknie: na ławoe os-
karżonych, w dolinie Józefata spokoj-
nie przetrzeć szkła okularów i z cie-

bardziej zasadnicza. Właściwe cele i 
motywy działań wojennych stają się 
coraz wyraźniejsze, coraz bardziej u-
chwytnę. W subtelnej tkaninie dziejo-
wej spełzły kolorowe nici, któremi wy-
szyto hełm Achillesa i dzieje wypraw 
Argonautów. Barwne włókna zetlały, 
wykruszyły się — odsłoniła się mocna 
kanwa ideowa. Bo wojny nie prowadzi 
się ani o naftę, ani o Helenę, ale o po-
gląd na świat. Nafta, to tylko potężny 
środek w wojnie, którą się toczy o kon-
cepcje życia, o koncepcje, które chce 
się narzucić, których chce się bronić. 
Ci coby twierdzili że w rozgrywkach 
o Turcję chodzi wyłącznie o pozycje 
strategiczne i gospodarcze, byliby rów-
nie śmieszni jak ci, co w manewrach 
von Papena chcieliby widzieć zabiegi o 
rękę Heleny trojańskiej. 

Jak wiek homerycki, który stwo-
rzył mit wojny o kobietę, podobnie wiek 
XIX stworzył mit wojny o naftę (1). Pod 
pozorem «odkłamania» dziejów usiło 

kawością spojrzeć w oczy Ostateczne- wano w nas wmówić że podstawą prze-
mu z Sędziów. Sen ten często nawie 
dzać musi «objektywnych obserwato-
rów życia». Byłby to «beau geste», go-
dny szubienicznika z opowieści Bran-
tôme'a — szubienicznika, który wahał 
się czy śmierć wybrać czy brzydką ko-
bietę. 

Wielbiciele «beau geste»'u, estetyści 
z argumentami historyzmu w kieszeni, 
zdają się zapominać o jednem: można 
oto spokojnym ruchem przetrzeć szkła 
okularów, spojrzeć w oczy Ostateczne-
mu z Sędziów — i wyczytać w nich po-
tępienie. 

Więc warto! warto złamać przysło-
wiowe krzesełko : nienawidzieć, cier-
pieć i ustrzec się grzechu letniości. 

IV 

W argumentach historyzmu czai się 
okrucieństwo. Relatywistyczny histo-
ryzm prowadzi często do zimnego pięk-
noduchostwa. Historyzm racjonalisty-
czny typu Hegla prowadzi do okrucień-
stwa. ' Nie Tamerlan, nie markiz de 
Sade, ale Hegel był największym okrut-
nikiem jakiego znają dzieje. Hegel ze 
swoim abstrakcjonizmem, ze swoją bez-
osobową konstrukcją dialektycznego 
rozwoju. Jednostka, to tylko kurz osa-
dzający się na wypolerowanych try-
bach historycznego arytmometru. To 
tylko kurz, który się zmiata niedbałym 
ruchem ręki. 

«Nic nie wysusza serca tak jak ab-
strakcje» (Napoleon). A w wojnie dzi-
siejszej ściera się właśnie abstrakcja 
zbiorowości z rzeczywistością jednost-
ki. 

Roślina, która dojrzewa, zsycha się, 
traci zieleń, ale równocześnie obnaża 
swój kościec spleciony z trwalszych 
włókien i wydaje nasienie. Wojna dzi-
siejsza nie jest tak barwna jak wy-
prawy Napoleona, które należą jeszcze 
do cyklu awanturniczych wojen tro-
jańskich. Ale wojna dzisiejsza jest 

mian dziejowych są wartości gospodar 
cze. Oczywiście, pod pozorem odkła-
mania załgano historję: inarxizm, stre-
szczający się w formule «byt kształ-
tuje myśl», usiłuje dziś właśnie, wbrew 
własnej zasadzie, kształtować rzeczy-
wistość według abstrakcyjnych wzorów 
marxowskiej... myśli; 'kształtować 
rzeczywistość z bezmiernem okrucień-
stwem. 

Powtórzmy więc: wojen nie prowadzi 
się ani o zboze ani o naftę — nafta jest 
tylko koniecznym, potężnym środkiem 
w wojnie, która się toczy o taki a nie 
inny pogląd na świat, o taką a nie in-
ną koncepcję życia. W przemianach 
dziejowych, wr które zostaliśmy uwikła-
ni odsłoniło się teoretyczne podłoże 
walk gospodarczych i zbrojnych. Je-
steśmy uwikłani'w wojnę, która toczy 
się między rzeczywistością i abstrakcją 
— między jednostką a zbiorowością. I 
dlatego ta wojna jest tak okrutna. I 
tak ważna. Bo tylko jednostka jest 
rzeczywista, tylko jednostka jest nie-
śmiertelna — tylko przed nią otwarta 
jest wieczność. Zbiorowość — rasa, 
naród, klasa — może był długowieczna, 
nigdy — wieczna. Dzieje każdej zbioro-
wości kończą się u wrót doliny Józe-
fata. 

V 

Wróćmy do okrucieństwa, do innej 
— niż dialektyczna — formy abstrak-
cyjnego sadyzmu. 

«Zabawne słowo: «człowiek», — pi-
sał przed laty de Maistre, obłąkany wy-

znawca obłąkanego nacjonalizmu, — 
zabawne słowo: «człowiek»! Nie spot-
kałem nigdy człowieka. Spotykałem 
tylko Włochów, Rosjan czy Francu-
zów». Dla de Maistre'a i szkoły, do 
której należał autor «Pochwały kata», 
jednostka była fikcją — rzeczywistoś-
cią była zbiorowość: naród (2). 

Oto fragment z «Wieczorów peters-
burskich» de Maistre'a: 

«Nie wątpię, panowie, że zbyt jesteś-
cie wdrożeni w rozmyślania, by nie zda-
rzyło się wam rozmyślać o KACIE. 
Czem że jest ów niepojęty stwór, który 
wybrał zawód dręczenia i uśmiercania 
swoich bliźnich, mając tyle zawodów 
popłatnych do wyboru, dających pole 
sile i zręczności. Jego serce, jego 
mózg, czyż są podobne naszym mózgom, 
naszym sercom? Czy nie zawierają nic 
szczególnego i obcego naszej naturze? 
Co do mnie, nie umiem o tem wątpić. 
Jest zewnętrznie podobny do nas; rodzi 
się tak jak my, lecz jest istotą niezwy-
kłą i nato by się znalazł wśród rodu 
ludzkiego, potrzebny jest dekret szcze-
gólny, «f iat» siły stwórczej. Został 
stworzony jak świat. 

«Rozważcie czem jest w opinji ludz-
kiej i spróbujcie zrozumieć czy może 
być nieświadom tej opinji i czy może 
stawić jej czoło! Zaledwie władza wy-
znaczy mu mieszkanie, a już inne do-
mostwa odsuwają się aż stracą je z o-
czu. Wśród samotności, wśród próżni 
wytworzonej wokół siebie, żyje sam ze 
swą samicą i małymi, które uczą go gło-
su ludzkiego. Gdyby nie oni, rozpozna-
wałby tylko jęki... 

«Dano już znak ponury; służalec 
prawa puka do jego drzwi — wyrusza, 
przvbvwa na plac publiczny wypełnio-
na tłumem stłoczonym i drżącym. Rzu-
cają mu na pastwę truciciela, ojcobój-
cę lub świętokradcę: chwyta go, rozcią-
ga, wiąże na krzyżu poziomym, pod-
nosi rękę. Nastaje cisza przeraźliwa, 
i słychać jedynie chrzęst kości trzaska-
nych drągiem i wycie ofiary. Odwią-
zuje ją; niesie na koło: połamane człon-
ki plączą się w szprychach, głowa zwi-
sa, włosy jeżą się a usta otwarte jak 
czeluść wyrzucają krwawe słowa, któ-
re wzywają śmierci. Skończył: serce 
mu bije — ale to z radości; jest zado-
wolony z siebie, mówi: «nikt nie łamie 
kołem lepiej niż ja» . Schodzi: wycią-
ga okrwawioną rękę, a sprawiedli-
wość rzuca mu zdaleka kilka sztuk 
złota. Unosi złoto krocząc między szpa-
lerem ludzi, którzy usuwają się ze zgro-
zą. Zasiada za stołem i je. Potem do 
łóżka — śpi. Nazajutrz budząc się nie 

co robił wczoraj. 
Tak: Bóg przyj-
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mistrz francuskiej kontrrewolucji. Czło-
wiek jest zły dlatego... że myśli. Inte-
lekt szyje koncepcje «na wyrost», roz-
wija w jednostce przeświadczenie o jej 
rzekomej wielkości i kupie gnoju, któ-
rą jest człowiek, przypisuje boskie kom-
petencje. Rozum jest źródłem wszel-
kiego zła, twierdził de Bonald, starszy 
«kolega» filozoficzny de Maistre'a: 
«Grecja, ongi naród * atletów, upadła 
przez uprawę filozofji»... 

Upadła! z wyżyn stad jonu sporto-
wego na niziny akademji! 

Tu wyłania się nowe przeciwstawie-
nie: antynomja instynktu i myśli. Kto 
myśli — ten się waha; kto się waha 
— ten jest słaby. Jednostkowemu z na-
tury swej intelektowi należy więc prze-
ciwstawić siłę zbiorowego instynktu, 
który determinuje rozwój jednostek i 
społeczeństw. 

Tak zarysowują się trzy klasyczne 
antynomje, nierozłącznie związane z za-
gadnieniami totalizmu, z zagadnieniem 
jednostki i zbiorowości: 

optymizm — pesymizm 
intelekt — instynkt 
wolność — konieczność. 
Totalizm opowiada się za zbiorowo-

ścią w imię instynktu powszechnego 
jako źródła siły, w imię determinizmu 
jako nieuchronnej konsekwencji nie-
zmiennych cech rasowych, Wt imię pe-
symizmu w ocenie indywidualnej war-
tości człowieka. 

Podsumujmy: zbiorowość, instynkt, 
determinizm, pesymizm, to podstawy 
tej koncepcji życiowej, z którą jesteś-
my w wojnie. Taka jest trwała kanwa 
dziejowa. Śledząc drogi wybiegów 
dyplomatycznych i spekulacyj gospo-
darczych, gubimy się tylko w zawiłych 
ściegach krzyżowych tkaniny history-
cznej . 

VII 

(1) Mógłby ktoś złośliwie zauważyć, że 
Achilles antycypuje w «I l jadzie» materja-
listyczną interpretację wojny. «Jam tu 
nie przyszedł gwoli Trojan kopijników bo 
mi nigdy nie brali ni wołów ni koni» — 
mówi Achilles wściekły na Agamemno-
na, ale wiemy przecież, że cała afera, t. j. 
«nonbelligérance» Achilla rozpętała się 
z powodu Bryzeidy. Ładnie zresztą Achil-
les wyszedł na neutralności. 

(2) Mówię o t. zw. szkole «tradycjonali-
stów». Francja, która w dziele Pasteura 
nauczyła leczenia wścieklizny przez szcze-
pienie zmnieszonych dawek groźnej cho-
roby, dzięki szkole «tradycjonalistów» u-
wolniła się od wszelkich przerostów na-
cjonalizmu. Ten zastrzyk wścieklizny, za-
stosowany w pierwszej ćwierci XIX w., 
okazał się — jak widzimy — zbawienny 
w skutkach. 

myśli zgoła o tem 
Jestże człowiekiem? 
mu je go wr swoich świątyniach i po-
zwala się modlić. Nie jest zbrodnia-
izem, a przecież żaden języrk nie potra-
fi powiedzieć, że jest cnotliwy, uczci-
wy, godny szacunku. Żadnej moralnej 
pochwały' nie możnaby było znaleźć, 
bo każda pochwała zakłada jakieś sto-
sunki z ludźmi — kat nie ma żadnych. 

„A jednak wszelka wielkość, wszelka 
władza, wszelka dyscyplina wspierają 
się na oprawcy. On jest zgrozą i wię-
zią społeczeństwa. Odbierzcie światu 
tego niepojętego wykonawTcę sprawied-
liwości, a chaos zajmie miejsce ładu, 
zwalą się trony i runie społeczeństwo. 
Bóg, który jest twórcą wiadzy, jest też 
i twórcą kary — rzucił naszą ziemię 
między te dwa bieguny». 

Gdy tłumaczyłem tę «Pochwałę ka-
ta», miałem wrażenie, że mam palce 
poplamione krwią. Trzeba zanalizo-
wać ten fragment niezależnie od całej 
konstrukcji teoretycznej, rozwiniętej 
przez de Maistre'a, niezależnie od wia-
ry i historyzmu, który był podstawą 
szkoły «tradycjonalistów». Trzeba 
przeczytać ten fragment tak jak się 
czyta wiersz, trzeba go zanalizować 
stylistycznie, by dotrzeć do źródeł 
twórczości de Maistre'a. Tem źród-
łem jest sadyzm. Gdyby było inaczej, 
fragment ten nie miałby tej potęgi wy-
razu, nie byłby tak mocny artystycz-
nie. Zdania są «napięte» do ostatecz-
ności ; lada chwila, a słowa wyłamią 
się z reguł składni jak ramiona ska-
zańca ze stawów. Spoza maski t. zw. 
«wyższych racyj», spoza konstrukcji 
pojęciowej teoretyka nacjonalizmu, wy-
łania się twarz sadysty. Teraz już ro-
zumiem dlaczego de Maistre pisał gdzie-
indziej o przeróżnych metodach chło-
sty i niezrównanych zaletach rosyjskie-
go knuta: dla de Maistre'a jednostka 
była fikcją. «Przedziwne słowo: «czło-
wiek» ! nie spotkałem dotąd nigdy 
człowieka»... 

VI 

Największy błąd w ocenie czło-
wieka popełniamy wtedy, gdy chce-
my w nim widzieć istotę albo zgrun-
tu dobrą albo zgruntu złą. 

( V a u v e n a r g u e s ) 

«Teorja kata», która w oprawcy wi-
dzi metafizyczną podstawę ładu na tym 
świecie, iest wyrazem pesymistycznej o-
ceny jeanostki. Człowiek jest słaby, 
tworzy prawa poto by je łamać. Czło-
wiek jest zły, i dlatego trzeba nim rzą-
dzić żelaznym drągiem. Ta miła sercu 
de Maistre'a mądrość dyktatorów jest 
odreagowaniem na osiemnastowieczne 
optymistyczne złudzenia w ocenie jed-
nostki. Człowiek «z natury» dobry i 
zdolny do stanowienia o sobie, olśniony 
rolą prawodawcy, zajął się nie sobą ale 
sumieniem bliźnich i z dziecinną rado-
ścią pociągnął za sznurek od gilotyny. 
Człowiek jest zły, rozumował—sądząc 
zresztą po sobie — de Maistre, wielki 

ARKADY FIEDLER IADA ZWYCII 
Z CYKLU „ G O R A C A WIEŚ A M B I N A N I T E L O " 

Kapryśność ludzi ii) Ambinanitêlo i dra-
żniąca zawiłość ich odruchów męczy nas 
i Cioraz gwałtowniej domaga się rozwiąza-
nia, jakiegokolwiek rozwiązania. Gdzieś 
w ukrytej plątaninie pierwotnej duszy 
sączy się źródło okrucieństwa, zwróconego 
przeciw nam, dwum białym ludziom, lecz 
jakże odkryć to źródło i jakże do niego 
się dobrać? Między tutejszym Malgaszem 
a leśnem zwierzęciem istnieją magiczne 
związki i przemożne wpływy, czyżby więc 
u zwierząt szukać wzwiązania? Instynkt 
poszukiwacza a zarazem instynkt obrony 
pcha mnie nieprzeparcie w pewnym wy-
raźnym kierunku, ku wybitniym, groźnym 
owadom: modliszkom. 

Bogdan Kreczmer znosi mi je żywe z 
lasu, znoszą mi je również i jego chłopa-
cy, i od kilku dni pełno w mojej chacie 
okrucieństwa i drapieżności. Otacza mnie 
srogi świat gorączki, kanibalizmu i prze-
rażenia, świat przyprawiający mnie o cho-
robę a jednak roztaczający niezwalczony 
urok. Poznaję jego dzikość, zapieram od-
dech, chcę wyśledzić jego prawa pożera-
nia, przedewszystkiem zaś chcę obronić 
się przed sobą samym. Nie chcę być dra-
pieżny, nie chcę być okrutny! Bo tu cho-
dzi już nie tylko o modliszki i o brązo-
wych ludzi: chodzi o własne kompleksy 
i trujące osady, nieuniknione w tych wa-
runkach dla białego człowieka. 

Weszła mi na rękę wielka modliszka 
tisma. Palcem drugiej ręki wodzę dokoła 
niej, a ona wykręca głowę wciąż w stronę 
palca; modliszka, to jedyny na świecie 
owad o ruchomej szyi. Jest to widok nie-
bywały i przejmujący dreszczem: mod-
liszka spozierająca wbok, zukosa. 

Naraz owad ciska w górę swe przednie 
łapy i chwyta mój palec. Chwyt tak sil-
ny, że drapieżnik już mnie nie puści, chy-
ba że rozerwę mu całe ciało. To chwyt 
pełen charakteru, net śmierć łub życie. 
Na chwilę mały owad więzi dorosłego 
człowieka jakby czarodziejską mocą. 
W końcu udaje mi się odczepić palec. 
Krople krwi wytryskują ze skóry, przebi-
tej kolcami łap. Zlizuję krew i czuje się 
pobity. Zły duch doliny zadał mi rany. 

Aby lepiej poznać dynamikę ich dra-
pieżności, zamykam modliszki do ciasnych 

skrzynek i daję im ha zer samych siebie 
'lub \Ofiary z innych rodów, pająki, turku-
cie, szarańcze. Żadne z nich nie ostaną 
się modliszkom, i co ciekawsze, wszystkie 
jadowite pająki, nawet okazalsze, giną bez 
wyjątku jak muchy. Modliszka w szczup-
łem pudelku walczy sposobem rosomaka, 
napadniętego przez psy, leżąc bokiem i 
wyrzucając bezustannie swych sześcioro 
długich nóg. Jest to zapora nieprzebyta, 
natomiast umożliwiająca jej samej, po dzi-
wnie krótkiej walce, zahaczyć kolcami 
przednich łap o ciało pająka: koniec pa-
jąka. 

Turkucie doliny Ambinanitelo są potęż-
ne, spaśne i uzbrojone w ogromne pazury 
do niezmordowanej pracy w ziemi. Temi 
pazurami mogłyby rozerwać na strzępy 
ciało każdej tismy, gdyby o tem wiedziały 
i gdyby chciały. Nie wiedzą, niestety, 
poczciwi robociarze i zaślepieni czciciele 
pokoju i giną wszyscy. Czasem złość 
bierze człowieka na widok klęsk siły og-
romnej lecz pokojowej, pokonanej przez 
zorganizowaną drapieżność. Turkucie, 
złapione w stalowe kleszcze modliszek, 
wymachują w powietrzu cudacznie cięż-
ki emi pazurami, i jest to jak bezradne wy-
machiwanie gałązką oliwną. Kończy się, 
jak zawsze, pożarciem wymachiwacza. 

Dopiero w zestawieniu z rubasznością 
otyłych turkuci spostrzegam objaw niepo-
kojący, mianowicie że modliszki są pięk-
ne. Piękne są wyłącznie samiczki; samce, 
znacznie mniejsze, są niemrawe i tchórz-
liwe. Rodzi się we mnie, pomimo mej wo-
li. niezdrowy podziw. Lecz trudno, mod-
liszki są piękne. Długie, kształtne nogi, 
wysmukłe ciało, skrzydła, gdy rozwarte, 
przypominające tiul tancerki, nade wszy-
stko zaś ruchy pyszne, wytworne, prawie 
teatralne — wszystko to rzuca mi się pew-
nego razu w zdumione oczy, wypacza pier-
wotną linję grozy i stwarza nowe powią-
zania: modliszki, to amazonki. Bezlitos-
ne — lecz wspaniałe, okrutne — lecz uro-
cze, krwiożercze — lecz ponętne. I uderz 
w stół, a odezwą się utajone ciernie: 
gdzieś w oddali,, wśród tych drapieżnych 
amazonek, majaczy mi znajoma postać. 
Powabna lecz zarozumiała Benaczehina, 
wnuczka mego przyjaciela Dzinarivela, 

brajCiékau)szë i najbardziej przejmujące 
są wdtki, jakie modliszki śtttczdją między 
sobą. W tych potyczkach nieiïia wyni-
ków połowicznych, wynik jest zawsze ten 
sam: zupełne zwycięstwo jednej z walczą-
cych, zupełna klęska i śmierć drugiej. Bo 
reguły straszliwego boju są niezwykłe i 
rygorystycznie przestrzegane: to dosłow-
nie zapasy. W czasie starcia zapaśniczki 
nigdy nie gryzą, lecz tylko usiłują się 
chwycić. Wygrywa, która pierwsza obej-
mie przedniemi łapami szyję lub głowę 
przeciwniczki. Unieruchamia ją tem ob-
jęciem i wtedy dopiero zaczyna żywą zja-
dać od głowy, kończąc na odwłoku. 

Modliszki mają długi, miękki, bezbronny 
odwłok, który łatwoby rozpłatać jednem 
szarpnięciem kolców przednich łap, zada-
jąc śmiertelną ranę. Nigdy, dosłownie ni-
gdy to się nie zdarza. Tyle razy jest ku te-
mu sposobność — i nigdy nic. Modliszki 
w czasie walki widzą i uznają tylko gło-
wę i szyję wroga, godzą tylko w te czę-
ści i tych części tylko bronią. Przyroda 
stworzyła tu niebywały fenomen tragicz-
nego przestrzegania zasad „fair play" w wal-
ce o życie. Modliszka, pierwsza łamiąca 
tę surową zasadę, odnosiłaby łatwe zwy-
cięstwa; lecz żadna modliszka nie wpadła 
na tę myśl. 

Gdy walczą dwie modliszki o równej 
rosłości, trudno zgóry przewidzieć, która 
zwycięży; w grę wchodzi przypadek. Na-
tomiast starczy, by jedna z nich była o 
odrobinę większa a walka staje się nierów-
na, większej daje bezwzględną przewagę i 
większa, zawsze większa, odnosi zwycięst-
wo. Niema tu przypadków i niema wyjąt-
ków. Tismy są największym gatunkiem 
spośród modliszek doliny Ambinanitelo; 
więc one stoją na szczycie drapieżnej hie-
rarchji, im przypada prym okrucieństwa, 
one zawsze zjadają inne modliszki. 

Zawsze? W toku dociekań wpadam na 
ślad dziwnego prawidła, rządzącego tym 
światem grozy a świadczącego o istnieniu 
jak gdyby mistycznej prasprawiedliwości. 
Okazuje się, że i okrutny zwycięzca może 
sam zginąć. Więcej: właśnie dlatego że 
zwyciężył, ginie. Od kilku dni miotają 
mną niezwykłe wzruszenia, zapominam o 
wsi, o świecie, nie pragnę już Benaczehiny, 

badam, gorączkuję, i nie dowierzam so-
fcie. Lecz trzeba dowierzać doświadcze-
niom a wsżtjśtkie niezbicie wykazują, że 
nawet w tem piekïê drapieżnych instynk-
tów żyje duch ostatecznej sprawiedliwości. 

U modliszek uderza szczególna cecha: 
pokonawszy wroga, muszą go całego zjeść. 
Jest to jakiś przymus biologiczny, niezmo-
żony, despotyczny i jak się okazuje, w 
skutkach swych dla zwycięzcy fatalny. 

Oto walka. Potężna tisma o rudawych 
skrzydłach walczy z modliszką nieco 
mniejszą, zieloną. Los zielonej jest prze-
sądzony. Tisma po krótkim i zażartym bo-
ju chwyta kuzynkę mocno za szyję i nie 
zważając na gwałtowne ruchu łap, biją-
cych powietrze, pożera pokonaną. Po-
kolei wchłania wszystko, głowę, tułów i 
cały odwłok. Pośpiesznie, zawzięcie, jak 
gdyby pożeranie było dalszym ciągiem 
walki. A może jest wciąż jeszcze walką? 
Żadna moc nie powstrzyma modliszki, 
dopóki z i ofiary nie pozostanie nic prócz 
nóg i skrzydeł. 

Nieszczęsna tryumfatorka, nie mogąc w 
swej drapieżności przerwać w porę bie-
siady, obżera się coniemiara, nabrzęka o-
kropnie i opada z sił. Gdy wpuszczam do 
klatki świeżą zieloną modliszkę, zielona, 
jak zwykle, boi się rudawego potwora. 
Lecz potwór przestał być groźny; nie na-
ciera, nawet nie umie już się bronić. Co 
gorsza, zdradza go ociężałość. Zielona 
nabiera odwagi, rzuca się i zwycięża. Tis-
ma — postrach niezwalczony przed kilkii 
jeszcze minutami — tei'az sromotnie ginie, 
sama pożarta doszczętnie. I tak giną 
wszystkie zwycięskie tismy, ofiary okrut-
nej żarłocznością nieubłaganej nawet wo-
bec siebie śamej. 

Pot spływa mi z cżołai 
Szukałem z początku wśród modliszek 

praw, aby lepiej poznać kręte ścieżyny 
w Ambinanitelo. Lecz oto ścieżka nagle 
ufyrywa się z cichej doliny, przebija z 
rozmachem góry i walnym gościńcem pro-
wadzi w szeroki świat. Poznaję wielkie 
prawo przynody, prawo zuchwałe, wstrzą-
sające, radosne, kosmiczne. I krzepiące 
wielką, największą otuchą. 

ARKADY FIEDLER. 

Rozmowa Sokratesa z Kalliklesem, 
doprawdy, ważniejsza jest od tych roz-
mów, które przeprowadził niedawno w 
Europie delegat Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 

Trzeba przyznać że Kallikles, jak 
przystało na greckiego «degenerata», to 
pan całą gębą. Nie mam, niestety, pod 
ręką «Gorgjasza», aby rozwinąć cały 
bezmiar olśniewającego chamstwa, któ-
rem grecki sofista czaruje po dziś. Jest 
pewna wielkość w jego oświeconej bru-
talności, pewna wzniosłość w jego ni-
hilizmie. Nietzsche, arogancki i po-
zbawiony smaku uczeń Kalliklesa, to 
poprostu smarkacz wobec greckiego 
mistrza, który na polach elizejskich wa-
li zapewne nadczłowieka linijką po ła-
pach. Jak przystało na nauczyciela. I 
z całem poczuciem humoru. Kto wie, 
czy przedewszystkiem tem poczuciem 
humoru Kallikles nie góruje nad Nie-
tzschem. Humor strzeże od histerji i 
sprowadza rzeczy tego świata do wła-
ściwych wymiarów. Jakże nisko upa-
dło (nawet!) chamstwo! Jakże się 
zdegenerowało nie prześwietlone po-
czuciem humoru i smaku! Wyobra-
źmy sobie Kalliklesa na premjerze o-
pery wagnerowskiej — oszalałby ze 
śmiechu. 

Sokrates jest intelektualistą: dobrze 
sądzić, to znaczy dobrze czynić. Wie-
dza i cnota, to jedno. 

Kallikles bawi się, ziewa, rozumuje, 
wreszcie wybucha: «Bujne, szerokie 
życie bez hamulców i pana nad sobą, 
to dobro, to cnota. Reszta, to błyskot-
ki i zabawki. A ktoby się filozof ją zaj-
mował, kije dać takiemu jegomościo-
wi, mój Sokratesie» (3). Intelekt, to 
broń słabych, A słabych kopie się i 
depce. Iść za żądzą, za popędem, to 
wielkość, to dobro. «Bo czowiek — mó-
wi Kallikles podobnie jak inne zwie-
rzęta»... 

Arystotelesowska definicja człowie-
ka jako zwierzęcia rozumnego jest 
jakby kompromisowem rozwiązaniem 
sporu. W istocie nie jest to «biały po-
kój», i palmę zwycięzcy otrzymał So-
krates: człowiek jest gatunkiem rodza-
ju «zwierzę», lecz rozum jest t. zw. róż-
nicą gatunkową, «formą», która go 
różni od zwierząt. 

Ale spór trwa. Oto pilni uczniowie 
Kalliklesa poprawili mistrza: doświad-
czenie historyczne i psychologiczne wy* 
kazało, że jednostka taka jak ją grec-
ki sofista pojmował — bez hamulców 
i pana nad sobą — nie może znieść dy-
namiki własnych pragnień — ginie, 
lub... zaczyna myśleć. 

I dlatego pilni uczniowie Kalliklesa 
przenieśli akcent ze „słabej" jednostki 
na „mocną" (bo wolną od wyrzutów su-
mienia) Zbiorowość. Pojęcie nadczło-
uńeka zastąpiono w ostatnich czasach 
pojęciem nadnarodu . 

Wchodzimy więc — jak się zdaje — 
w okres nowych rozgraniczeń. Może 
«wolność» stanie się różnicą gatunko-
wą, «formą», która różnić będzie czło-
wieka od ludzi, podobnie jak mądrość 
która wyodrębniła go ze świata zwie-
rząt? 

• 
Człowiek nie jest ani «z natury» do-

bry, arii «z natury» złyr. Może stać się 
dobry i może stać się zły. 

A więc: «A vous de choisir — sou-
scrivez aux bons d'armement!». «Sou-
scrivez ! » . 

Aby prząz wolność myśli rozwijać 
intelekt, aby przez wolność intelektu Pi 

żuć ( przezwyciężyć determinizm. Aby przez 
przezwyciężenie biologicznego determi-
nizmu stworzyć podstawy pod optymi-
styczną ocenę jednostki — aby zwy-
ciężyć abstrakcję, okrucieństwo i nie-
nawiść. 

BOLESŁAW MICIŃSKI. 

(3 )1 ten szczyt chamstwa : «Ja ciebie na-
wet lubię — mój Sokratesie».., 
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Ostatnie mowy premjera Chamber-
laina w Izbie Gmin były znamienne 
dla trzech powodów: jako oce-
na sytuacji w Norwegji ; jako wniosek, 
do którego doszła angielska wyobraź-
nia polityczna; wreszcie jako wizja 
przyszłości. Pozostaje jeszcze jeden 
czynnik: skutek tych mów i wpływ ich 
na opinję państw neutralnych. 

Chamberlain chłodno i spokojnie 
przyznał, że należy wycofać się ze 
środkowej Norwegji. Aandalsnes ewa-
kuowano. Oddziały7 sprzymierzonych, 
które opierały się na linj i kolejowej Dom-
baas — Stoeren, nie potrafiły wytrzy-
mać naporu niemieckiego. Podział Nor-
wegji zarysowuje się dzisiaj wcale wy-
raźnie: Niemcy mają południe i środek 
kraju, wszystkie porty lotnicze, maga-
zyny wojskowe Norwegji, sprzymierze-
ni — północ. Kluczem pozostaje dalej 
Narvik. Tutaj sukces wymierzy czas. 
Jeżeli do dn. 20 — 22 maja sprzymie-
rzeńcy nie zdołają sforsować wyniku 
w tej strefie, wówczas losy rudy 
szwedzkiej zawisną niebezpiecznie w 
powietrzu. 

Przecięcie Norwegji frontem w oko-
licy Narviku nie powinno być zada-
niem nad siły sprzymierzonych. Front 
taki trzymać można niewielkiemi par-
tjami. Ale trzeba go trzymać i utrzy-
mać. Trzeba także zdobyć Narvik. Na-
razie bowiem Anglicy mają w ręku 
przypuszczalnie tylko port i jego wy-
brzeża. Zbudowane tarasami miasto 
dzierżą chyba jeszcze Niemcy albo jest 
ono pod takim obstrzałem niemieckim 
z wyżyn panujących nad miastem, że 
nie sposób jeszcze dostać się do Nar-
viku. Niemców z Narviku trzeba wy-
gryźć. Trzeba tam stworzyć bazę mor-
ską i wodnopłatową. Należy sięgnąć z 
Narviku do Lulea. 

Nie są to zadania łatwe. A czasu co-
raz mniej. 

Chamberlain stwierdził, że Anglja nie 
zamierza traktować Norwegji jako po-
bocznego ( «a side-show») teatru wojny, 
ale także nie jest skłonna rozpraszać 
swoich sił. Nie chce inwestować w Nor-
wegję nadmiernej ilości wojska i rzu-
cać tam zbyt wielkich partyj floty wo-
jennej. Musi ona brać pod uwagę mo-
ment, że Rzeszy może zależeć na zwią-
zaniu na północy poważnych stawek 
zarówno iloty jak żołnierza. Chamber-
lain nie dopowiedział zdania, że to nie 
tylko Niemcom może zależeć dzisiaj 
na tem. Pozostają bowiem niebezpiecz-
nie zaczajone Włochy. 

Realistyczna wyobraźnia angielska 
szybko wyciągnęła wniosek z kampanji 
norweskiej. Przekonała się ona że jed-
nak pojęcie wojny błyskawicznej ist-
nieje i że jest to nawet coś więcej niż 
pojęcie. Że wojna zmechanizowana 
atakuje dzisiaj śmiało nie tylko wąskie 
doliny ale nawet drogi górskie. Że sa-
moloty wyzywają dzisiaj mgłę, że ry-
zykują śmiało nieprzyjemności lądo-
wania, a raczej braku lądowania, w 
najgorszym terenie. Że angielska flo-
ta wojenna nie może sobie pozwolić na 
forsowanie zaminowanych fiordów. Że 
czynnik zaskoczenia i ubiegnięcia gra 
wielką rolę. 

Podsumowawszy to wszystko, Angli-
cy powiedzieli sobie Wt Norwegji : 
stać nas na to» i postanowili się wy 
cofać. 

| KORESPONDENCJA WŁASNA „ W I A D O M O Ś C I POLSKICH" | 
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Anglja obawia się rozpraszania swo-
ich sił. Wie, że w poprzedniej wojnie 
fakt, iż Rzesza zmuszona była do wal-
czenia na tylu frontach, łatania tylu 
dziur (za siebie i za Austrję), nie wpły-
nął na wzmożenie się siły niemieckiej 
w ośrodku zachodniego frontu. Anglja 
obawia się, że Hitler chce odwrócić sy-
tuację z wojny światowej i wciągnąć 
sprzymierzonych w pułapkę rozbijania 
i rozdrabniania energji. 

Londyn oblicza swoje siły i powiada 
realistycznie że nie stać go na ich roz-
praszanie. Logicznie wynika wniosek, 
że w obecnej chwili uważa te sity za 
niewystarczające. Chce je podbudować, 
wzmocnić, rozszerzyć. Chce wyłączyć 
wszelkie ryzyko. 

Taka jest już bowiem kalkulacja an-
gielska w tej wojnie. Anglja cofnęła się 
przed ryzykiem w Norwegji. Anglja 
chce toczyć wojnę pozycyjną, gdzie 
moment gospodarczy i skutki blokady 
będą dalej graty pierwsze skrzypce. 
Anglja chce uprawiać dalej tę wojnę 
plus akcje podjazdowe, do czego zda-
je się redukować Norwegja. 

Część opinji angielskiej przyjęła mo-
wy Chamberlaina zwyraźnem niezado-
woleniem. Swobodna* dalej prasa an-
gielska cytuje dzisiaj głosy włoskie i 
amerykańskie, gdzie niezbyt miło po-
wtarza się słowo: Gallipoli* 

Ale do sądu tego należy wnieść po-
prawkę. Gallipoli, ten tragiczny ma-
newr angielski w wojnie poprzedniej, 
zaniedbany, źle planowany i źle wyko-
nany, pociągnął za sobą poważne stra-
ty. Norwegja ich nie przyniosła. Jeżeli 
jest ona Gallipoli, to bez* ryzyka strat. 

Zwolennicy bardziej energicznej ak-
cji wojennej* ze strony angielskiej gło-
sili konieczność rzucenia w Norwegji 
całego ciężaru ryzyka dla wrywalczenia 
sukcesu. Teza ich brzmiała poprostu, 
Norwegja: to «a vital issue» (żywotne, 
ważne rozstrzygnięcie) dla Anglji, to 
niemal granica naszej wyspy. Norwe-
gja, to klucz do rudy szwedzkiej. Nor-
wegja i powodzenie w Norwegji, to oś-

mielenie Szwecji. Przegrana czy niedo-
kończona i lękliwa kampanja, to osła-
bienie Szwecji. 

Wojnę światową przeciągnięto, ponie-
waż nie było odpowiedniej inicjatywy 
na Bałkanach, poniewTaż niedoceniano 
Gallipoli i Salonik. A jednak od Salo-
nik zaczęło się pękanie szwów potęgi 
niemieckiej. 

Niema frontów ważniejszych i mniej 
ważnych, powiadali ci obserwatorzy, 
wszystkie są prawie jednakowo ważne. 

Nie można akcentować wyłącznie 
bezpieczeństwa centrum, dlatego że 
środek ten jest mimo wszystko skrze-
pem, jest nieruchomy. Nie można mó-
wić tylko o «great intact army (wiel-
kiej, nienaruszonej armji ) » na zacho-
dzie. Armja ta może pozostać «a great 
intact army» zbyt długo. 

Zwolennicy przyśpieszenia i uak-
tywnienia akcji twierdzili, że trzeba 
wygnać Niemców z Norwegji, ażeby 
pokazać krajom neutralnym, iż Anglja 
potrafi pomóc swoim sprzymierzeń-
com. Inaczej dalej wypłaca się prem-
ję napastnikowi. 
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Tym wszystkim gorętszym odpowie-
dział spokojnie premjer Chamberlain: 
«non possumus». Jest to równie jas-
ne jak uczciwe. 

Rzesza -— wyjaśnił premjer Wielkiej 
Brytanji — może planować obecnie 
wiele poruszeń. Może przejść do ata-
ku na niejednym froncie. «Nawet my 
sami możemy paść ofiarą inwazji». 

Nie są to słowa łatwe do powiedze-
nia dla premjera państwa. Ale trzeba 
je było widocznie powiedzieć. 

"Jaki wniosek wyciągnąć należy z 
tych poważnych słów? Oto Anglja or-
jentuje się, że atak Hitlera skierowany 
jest przeciwko niej, z pominięciem nie-
jako Francji. Uderzenie na Norwegję, 
to było uderzenie w Anglję. Wyzwanie 
floty, wysunięcie groźby lotnisk nie-
mieckich w Norwegji, skąd samoloty 
niemieckie mają o tyle bliżej do brze-
gów Anglji a "szczególnie do siedlisk 
marynarki wrojennej Anglji. ManewT 
włoski, który towarzyszył wiernie i wy-
trwale kampanji skandynawskiej, po-
legał na wywołaniu dywersji na tyłach 
niejako Anglji. Hałas podniesiony 
przez Włochy spowodował, że Anglja 
obejrzała się* i zastanowiła. Rzym od-
dał niewątpliwie usługę Berlinowi. 

Rzesza wie, że Wielka Brytan ja jest 
osobliwym tworem. Ogromny, rozpo-
starty po globie organizm ma tyle czu-
tych i tkliwych (vulnérable) punktów. 
Od Hong-Kong po Irlandję. I Berlin 
nie zaniedbuje żadnego klawisza, że-
by przypomnieć Anglji tę niewygodną 
prawdę. 
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Mowy Chamberlaina są wyrazem 
tej powagi i refleksji, jaka coraz bar-
dziej ustala się w myśleniu zbiorowem 

Anglji. Rozmawiając z Anglikami 
stwierdza się, że ze spokojnym kryty-
cyzmem swojej rasy przyznają oni dzi-
siaj iż nie tylko Polska nie doceniła 
sił niemieckich. Że istnieje taka rzecz 
jak środkowe położenie Rzeszy w Eu-
ropie, które sprawia że Niemcom jest 
stosunkowo blisko do wszystkich prawie 
możliwych punktów zamierzonych, 
podczas gdy państwa zachodnie znaj-
dują się niejako na obwodzie tej Eu-
ropy i muszą stale nadrabiać drogi. 

Anglicy opisywali zniszczenie lotni-
cze w Polsce, ale jeszcze nie uzmysła-
wiali sobie straszliwej siły działania 
bombardującej wrszystko floty powie-
trznej Trzeciej Rzeszy. Obecnie ze-
tknęli się z brutalnością tej broni. 
Przekonali się, że pancerz okrętu wo-
jennego wytrzyma nieraz bombę lot-
niczą, ale lepiej nie wystawiać nad-
miernie tego pancerza na takie ryzyko. 
Zrozumieli, że działania floty nie mo-
gą być decydujące. Że całe angielskie 
myślenie wojskowe, tak uporczywie 

związane z flotą, musi przejść korek-
turę. Moment powietrzny musi być 
włączony na skalę, jakiej Anglicy nie 
podejrzewali. 

Anglja wyciąga nauki i wnioski z 
lekcji, gorzkiej lekcji norweskiej. Ma-
my przekonanie, że wyciągnie je szyb-
ko i dokładnie. 

Dzisiaj zaś można stwierdzić bez cie-
nia goryczy, czy jakiejś ukrytej złości, 
że na tle kampanji norweskiej Anglicy 
coraz więcej cenią — bohaterstwo żoł-
nierza polskiego. 

8 

Od szeregu miesięcy w mowach 
mniejszych i większych przywódców 
Rzeszy odzywa się jako nuta przewod-
nia «Gott strafe England». Stare has-
ło wojny światowej zostało odgrzane i 
podaje się je nanowo. Ale dzisiaj posia-
da ono inne, chciałoby się powiedzieć, 
bardziej bezpośrednie i dotykalne zna-
czenie. 
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| POLECA KSIĄŻKI W JĘZYKU POLSKIM I FRAN- = 
CUSKIM P O CENACH ŚCIŚLE K A T A L O G O W Y C H 

i OBECNIE POSIADAMY NA SKŁADZIE NASTĘPUJĄCE PODRĘCZNIKI § 
DO NAUKI OBCYCH JĘZYKÓW: 

= 1000 s łów po francusku. Na j ła tw ie jszy samouczek języka 
francuskiego w 34 lekcjach z 94 i lustracjami. Opra-
cowal i C. Buchholtz, dr. E. Wal lenberg i M . Goryński fr. 100 .— : 

= Z. FRENKIEL — M ó w m y po francusku. Wyd. trzecie . . . . fr. 2 4 . — = 
; B. H A M E L — Le f rançais moderne à l'usage des Polonais. W 

oprawie kar tonowej (ukaże się w najbl iższych dniach) fr. 2 5 . — s 
i Paul HARDY — Mo ja metoda. Na j ła tw ie jszy i najnowszy 

podęcznik do nauk i języka francuskiego. W oprawie 
kar tonowej fr. 2 4 . — 5 

• S. W . PI W A R — Praktyczna metoda języka angielskiego do 
nauki z pomocą lub bez pomocy nauczyciela fr. 3 6 . — = 

= B. H A M E L — Podręczny s łownik francusko-polski i polsko-
f rancuski z wymową fonetyczną. 

Część I : f rancusko-polska fr. 6 5 . — jjj 
Część 11 : polsko-francuska fr. 6 5 . — = 

: J. STANISŁAWSKI — Słownik angielsko-polski i polsko-an-
gielski. Oprawa płócienna. Całość w jednym tomie . . . . fr. 100 .— E 

5 Prof. M . H. D Z I E W I C K I — Słowniczek-karzełek polsko-
angielski i angielsko-polski, z wymową. W oprawie płó-
ciennej fr. 2 7 . — • 

Ponadto posiadamy na składzie bogaty wybór słowników 
obcojęzycznych oraz księżek ze wszystkich dziedzin. 
Na żędanie katalogi polskie i francuskie bezpłatnie 

ze wszystkich dziedzin i specjalności. 

I ZWRACAJ SIĘ Z PEŁNEM ZAUFANIEM DO KSIĘGARNI POLSKIEJ i 
W P A R Y Ż U 

^ l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l M I ^ 

Nie tylko bowiem wygłasza się mo-
wy. Od samego wstępu wojny Rzesza 
konsekwentnie bije w Anglję, pozosta-
wiając niejako naboku Francję. Samo-
loty niemieckie nawiedzają brzegi An-
glji, ale niewiele zapędzają się nad 

Francję. Na flotę angielską poszedł 
szturm łodzi podwodnych. Wreszcie 
pojawiła się Norwegja. 

Dr. Ley i nietylko on, dr. Goebbels 
i jego znacznie słabsi naśladowrcy po-
wiadają, że «musi się wyniszczyć sta-
re gniazda pirackie: Gibraltar, Maltę». 
Czego szuka Anglja na morzu Śród-
ziemnem? — wtórują inni. I tu ponury 
krzyk niemiecki łączy się z patetycz-
nym krzykiem Włoch. 
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Wydaje się, że niemieckie groźby nie 
są czczą przechwałką. Pisząc swojego 
czasu na łamach miesięcznika «The 
XIX-th Century And After» pozwoli-
łem sobie na wypowiedzenie zdania, że 
«nie należy ufać obietnicom Hitlera, 
ale trzeba brać poważnie jego groźby». 
Sądzę że parcie niemieckie na Anglję 
nie zatrzyma się na Norwegji. Hitler 
jest opanowany żądzą zemsty na An-
glji. Uważa on wojnę obecną za «wy-
mysł angielski» w tym sensie, że to 
Anglja zablokowała mu marsz na 
wschód, że to Anglja sprowadziła Pol-
skę «z drogi rozsądku», że to Anglja 
sprzeciwia się głównie a prawie i wy-
łącznie jego marzeniu o Imperium Ger-
manicum. 

I jak w poprzednich swoich atakach 
Hitler eliminował Polskę przez zabór 
naprzód Austrji a potem Czechosłowa-
cji, tak dzisiaj dążyć będzie do otocze-
nia Anglji. Dokonywa tego przez opa-
nowanie Norwegji. Jego następne ude-
rzenie powinno pójść, logicznie biorąc, 
na Holandję. Liczy on, że wówczas osa-
dzi w miejscu Belgję. Mając Norwegję 
i Holandję — taki może być bieg myśli 
Hitlera — może zaatakować wprost 
Anglję. Nie wiemy, jak przeprowadzi 
ten plan, ale wydaje się że chce go 
zrealizować. 

Chamberlain mówi spokojnie że 
«nasz kraj może stać się ofiarą najaz-
du». 
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Anglja chce zwolnić tempo wojny. 
Wierzy, że w przeciąganiu konfliktu 
leży wielka szansa, która już raz nie 
zawiodła. Jako kraj konserwatywnego 
typu myślenia ufa wypróbowanym 
wzorom. 

Anglja, jako kraj wielkiego handlu, 
wierzy w wagę momentów gospodar-
czych. Jest przekonana, że bez pew-
nych rzeczy maszyna niemiecka musi 
stanąć. 

Niemcy coraz wyraźniej dążą do 
przyśpieszenia wyniku. Rzesza nie chce 
długiej wojny, chociaż nie znaczy to 
jeszcze, żeby długiej wojny stanowczo 
wytrzymać nie mogła. Hitler jednak 
jest przeciwnikiem ślimaczenia kon-

JÓZEF RADZIMIŃSKI 

TAKA JEST WŁAŚNIE GRANICA... 
Granica polska, w końcu kwietnia 1940. 

Wiatr przypływa falą, potrząsa nagiemi 
konarami drzew, hałasuje suchemi liśćmi 
i ginie wśród lasu, by po chwili powrócić 
tryumfalnie i zaczynać wszystko od po-
czątku. Tak samo przed trzema latu szu-
miał wiatr w brzozowym lasku koło Wy-
borga. Ale to nie jest Finlandja, a brzozy 
nie mają delikatnej srebrzystości. Ściana 
lasu, w której kotłuje właśnie w tej chwili 
wiatr, to granica. Trzy stare świerki z 
bliznami na korze, z gałęźmi obłamane-
mi w ciągu zimowych huraganów i śnież-
nych zamieci, to już Polska. Tak blisko 
jest ta Polska, że wystarczy rękę wyciąg-
nąć aby dotknąć jej ziemi. Chociaż ta 
ziemia niczem się nie różni 
od tej, na której leżę wpatrując się w sa-
motne świerki, jednak ręka jest zbyt 
krótka, by jej dosięgnąć, a krok jest zbyt 
mały, by zagłębić się w tym 
lesie, 

tyle razy przewędro-
wanym w długie dni wiosny i lata. 

świerki, to granica. świerki 
rosną na ziemi tak bliskiej sercom naszym 
i tak dalekiej naszym knokom. Granica! 
Ileż razy z rozmaitych stolic i krajów 
przyjeżdżaliśmy nad to miejsce, które się 
zwało granicą- Polski. Przybywaliśmy ol-
śnieni. wspaniałościami Londynu, Paryża, 
Nowego Jorku. Umiejętnością życia, spo-
kojem i dostatkiem Stockholmu, Oslo, Ko-
penhagi. Egzotycznością Bukaresztu, Sofji, 
Istambułu. P,oczuciem wyższości nad za-
niedbaniem i prowincjonalnością Rygi, 
Kowna, Tallinna. 

Witał nas czerwony, ohydny w swoim 
smutku ceglak Zbąszynia, podobny do let-
niskowej willi dworzec Zebrzydowic, 
schludność i europejskość Stołpiec czy bie-
dna, zaniedbana buda Turmont, gdzie oko-
liczni „diadkowie" wygrzewali się we wła-
snym zaduchu i ciepłościach okrągłego 
pieca. I stukanie obcasami granatowego 
policjanta, wołającego tubalnym głosem: 
„Polska kontrola paszportowa!". I chytre 
spojrzenia celników. Na dworcu kupowało 
się jakieś „kurjerki", których nie można 
było dostać zagranicą, i czytało się kroni-
kę „Z miasta" wraz z repertuarem tea-
trów. Paliło się ostatnie papierosy „stam-
tąd", z zagranicy. 

I mimo paluchów celników, mimo nie-
grzecznej osoby sprzedającej „kurjerki" w 
kiosku „Ruchu", mimo poczucia że skoń-
czyło się jeżdżenie, a jutro, albo jeszcze 
dzisiaj, będzie Warszawa, Tarnów, Toma-
szów czy Stanisławów wraz z rachunkiem 
za gaz, przypaloną w pralni koszulą i nie-
przyjemnym telefonem, mimo wszystko 
— czuło się u siebie, w domu. Nie w sło-
necznej Francji, ponurych Niemczech czy 
wprowadzającej w podziw Anglji. Ale u 
siebie, w domu. Wielkie sbowa. I jakżeż 
oceniane dzisiaj, nawet przez nas, którzy-
śmy prawie stale, wpadając tylko do kra-
ju, mieszkali zagranicą, za tą magiczną 
kreską z czerwonem winem, amerykańskie-
mi papierosami „Camel" i muzyką cygań-
skich „primasów". 

Dzisiaj znowu jestem na granicy. Tylko 
że niema tubalnego głosu policjanta, ani 
nawet jego pieczątki przybijanej na pasz-
portach. Niema Zbąszynia, ani tego ma-
lutkiego przejścia granicznego dla tury-
stów w Ławocznem. Ani owych „kurjer-
ków" czy rachunku za gaz. Bo przede-
wszystkiem niema domu, niema tego „u 
siebie". Ten dom rozpłynął się, znikł. 
Zupełnie jak wiatr. Przed chwilą jeszcze 
tarmosił drzewami po polskiej i węgier-
skiej stronie, a teraz już ani śladu z niego. 

Nie widziałem jak ginął, jak palił się lu-
ną pod jasnem wrześniowem niebem mój 
dom. W tych dniach wisiałem między 
radjem i telefonem, między wiadomościa-
mi, zawartemi w lakonicznych „szyfrach" 
przybywających do poselstwa, a redakcja-
mi miejscowych dzienników, gdzie wspól-
nie z przyjaciółmi układało się mocne, op-
tymistyczne tytuły do depesz, tytuły mó-
wiące o nadchodzącej kontrofensywie pol-
skiej. I tylko codziennie, pod wieczór, kie-
dy pochylaliśmy się w gabinecie attaché 
wojskowego nad tekstami komunikatów wo-
jennych i wielką pokreśloną tuszem mapą 
Polski — przypływał niepokój, zwątpie-
nie. A mądry i dobry pułkownik mówił 
nam tajemniczym, trudnym ro zrozumienia 
wojskowym językiem, że sytuacja jest na-
der ciężka, bo właśnie... 

I co wieczór do mitycznego, niewiadomo 
czy już wogóle istniejącego „PAT"a, wę-
drującego między Zamościem a Lwowem 
i Krzemieńcem, wysyłało się depesze mó-
wiące o ochotnikach gotowych do porzu-

cenia własnej, serbskiej, chorwackiej czy 
słoweńskiej ziemi i śpieszenia na pomoc 
walącej się pod uderzeniem niemieckiego 
taranu Polsce. Świeciło mocno, tak samo 
jak w Polsce, belgradzkie słońce, milkły 
jedne za drugą radjostacje polskie, a „szyf-
ry" i komunikaty przestawały przychodzić. 
Wtedy właśnie palił się mój dom, niknął 
niesiony burzą. Nie widziałem tego, nie 
widziałem nawet ziemi, na której był. 

Aż dopiero teraz jestem znowu nad gra-
nicą. Za sobą mam ciemności „black-out" 
Londynu, półmrok Paryża, światła i mu-
zykę Budapesztu. Przed sobą choja-
ry z jasnemi szczerbami odłupanej kory. 
I wiatr, który płynie z Polski. 
Wiatr jest wiosenny, beztroski. Kręci się 
teraz jak młody pies, który wyleciał z do-
mu na podwórze zalane słońcem, jak konie 
pierwszy raz wypędzane na tłuste, wołyń-
skie pastwisko. Niby taka sama jak daw-
niej jest granica. Niby nic się nie zmieni-
ło. Pewnie dawniej, rok temu na wiosnę, 
tak samo szumiał wiatr, tak samo świeciło 
kwietniowe rłońce i tak samo stały 
świerki. A jednak słowo „granica" zupełnie 
inaczej dźwięczy w naszych uszach, ma zu-
pełnie inne. odmienne znaczenie, inny cię-
żar gatunkowy i rolę. 

Nie wiem dlaczego myślę w tej chwili 
o najdziwniejszym i jednym z najwspa-
nialszych, chociaż prawie nieznanym to-
warzyszu Piłsudskiego. Myślę o „Czarnym 
Michale" Sulkiewiczu, Polaku wywo-
dzącym się z tatarskich zaścianków Nowo-
gródczyzny. Tym „Czarnym Michale", 
który dla Piłsudskiego P. P. S.u „robił" 
granicę. Bo wówczas, tak jak dzisiaj, po-
mimo trzydziestu pięciu lat minionych, 
granicę trzeba było „robić", trzeba było 
przygotować. Ten „Czarny Michał", któ-
ry dopiero po długich latach istnienia nie-
podległej Polski doczekał się wspaniało-
ści oficjalnego pogrzebu i granatowo-czar-
nej wstążeczki „Virtuti Militari", siedział 
gdzieś w jakiejś beznadziejnej dziurze na 
granicy rosyjsko-austrjackiej i organizo-
wał przepływ transportów ludzi, bibuły, 
broni. 

Kości Sulkiewicza, przywiezione w pa-
radnym pochodzie z zagajników Wołynia, 
leżą na Powązkach, w białym Belwederze 
gnieżdżą się czarne draby z S. S., a gra-
nica znowu odżyła, znowu jest taką samą 

linją, której nie można przekraczać w 
miękkim „Pulmanie" czy wśród niklów 
międzynarodowego „sleepingu". Granica 
jest znowu lasem, polem, łąką, opłotka-
mi, rzeką, którą trzeba przepływać wpław. 
Granica odżyła i grzmi po nocach strza-
łami, tupotem gonionych i ścigających 
nóg, łomotem serc i świstem zdyszanych 
płuc. Nie jest osiągalna ani w jedną, ani 
w drugą stronę łatwościami paszportu i 
wiz, tylko wysiłkiem nocnych marszów, 
ziębnięciem i drętwieniem wyczekiwań 
pod krzakami, odwagą serc i siłą ramion. 
Nie jest przywilejem, ale trudem, przy któ-
rym trzeba walczyć, wysilać się, czasem 
ginąć. 

Nie można jeszcze mówić ani o tych 
wspaniałych dziewczętach i porywających 
zdecydowaniem chłopcach, ani o ludziach 
dojrzałych, mających za sobą piekło ognia 
artyleryjskiego trzech wojen. Za wcześnie 
jest na to wszystko. Można mówić jedy-
nie o lesie, który szumi, i wietrze przyno-
szącym z tamtej strony 

- powiew ojczyzny. I 
o granicy, która jest taką samą granicą jak 
ta którą „robił" Tatar Sulkiewicz. 

JÓZEF RADZIMIŃSKI. 

fliktu. Jego temperament sprzeciwia 
się długiej wojnie. 

Rzesza będzie szukała narzucenia 
rozstrzygnięcia może jeszcze w tym ro-
ku. Jak sprzymierzeni, a zwłaszcza An-
elja, zachowają się wobec tej próby? 

Czy uda się odwleczenie rozstrzyg-
nięcia do chwili kiedy lotnictwo sprzy-
mierzonych osiągnie przewagę i zredu-
kuje moment ryzyka? Czy tez trzeba 
będzie przyjąć atak, odpowiedzieć nań 
i samemu przystąpić do samodzielnej 
akcji? Przez akcję samodzielną rozu-
miem działanie niezależne od rozmyś-
lań: co zrobi Hitler? gdzie się teraz ob-
róci? 

Przez akcję samodzielną rozumiem 
oderwanie się od nieprzyjaciela, od je-
go sugestji, od groźby jego sity, od pa-
nowania jego nad wyobraźnią Zacho-
du. Ten moment przyjść musi. Nie wy-
starczy nawet przeniknięcie zamiarów 
nieprzyjaciela (w Norwegji nie było te-
go przeniknięcia ze strony Anglj i ) . 
Trzeba także stworzyć własny plan, 
któryby pokrzyżował wszelkie rachu-
by wroga. 
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Istnieje niewątpliwa rozbieżność po-
między angielskiemi a niemieckiemi 
zamierzeniami woj ennemi. Co do tem-
pa i metod, Anglicy wiedzą—bo są na 
tyle uczciwi — że ich plan przeciąga-
nia wojny nie jest korzystny dla 
państw popadłych w niewolę niemiec-
ką. Wiedzą że istnieje tragiczna roz-
bieżność pomiędzy np. pragnieniami 
Polski a planami Anglji. Wiedzą że 
długa wojna uderza w Polskę. Że blo-
kada odbije się może więcej na Polsce 
niż na Rzeszy. 

Ale Anglja trwać będzie chyba przy 
swoim systemie. Wynika on bowiem z 
je j struktury, z je j organizmu, który 
powoli skupia i wiąże sity, powoli budu-
je, powoli się rozgrzewa. Wynika to z 
rachuby że Anglja nie była — bo nie 
mogła być — sprinterem, tylko długo-
dystansowcem. Chamberlain potwier-
dził tę tradycyjność angielską w swo-
jem bardzo znamiennem przemówie-
niu. Powiedział że Anglja nie może so-
bie pozwolić na inne tempo. 

Należy przyjąć rzeczy tak jak są. 
Nawet najlepsza wola energiczniej-
szych jednostek, gorących głów i nie-
spokojnych duchów, nie zmieni wi-
docznie rytmu Anglji. Anglja chce od-
dychać według swoich przyzwyczajeń i 
wypróbowanych nawyków! 

Sceptycy pytają, czy Rzesza na to po-
zwoli? Albowiem broń lotnicza jest tą 
bronią, która może zmusić do przyjęcia 
rozgrywki wtedy kiedy się je j jeszcze 
nie chce, kiedy chciałoby się odwlec 
moment rozstrzygający. 
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Z techniki Hitlera wynikałoby, że 
obecnie zabiegać on będzie o umocnie-
nie swojej zdobyczy w Norwegji. Roz-
buduje lotniska, a raczej będzie się o 
to starał, albowiem Anglicy nawiedzają 
lotniska niemieckie w Norwegji gęsto, 
przerzuci więcej wojsk i w połowie ma-
gał m. in. na takiej rachubie. Szwecja 

Manewr Hitlera wobec Norwegji (jak 
informuje «Popolo d'Italia», miał on 
nim kierować osobiście z Kilonji) pole-
gał m. in. na takiej rachubie: Szwecja 
posiada doskonale obronne pobrzeże. 
Na północy, w okolicy Lulea, ma forty-
fikacje morskie, które w sile swej ustę-
pują pono tylko Gibraltarowi. Forso-
wanie Szwecji od strony morza nie jest 
wdzięcznem zadaniem.* 

Ale granica lądowa szwedzko-norwe-
ska to inna sprawa. Jeżeli Niemcy usa-
aowią się w Norwegji, zastraszenie 
Szwecji przez ścianę nieobronnej gra-
nicy jest zadaniem łatwem. 

Zatoka Botnicka odmarza z lodów 
koło 20 maja. Droga letnia rudy szwe-
dzkiej z Lulea przez Bałtyk będzie sta-
ła otworem. Rzesza liczy, że potrafi 
zmusić Szwecję do dostaw. 

Anglicy mają niewiele czasu na uzy-
skanie takiej pozycji w Narviku, bv 
podjąć skuteczny wyścig do Kiruny. ' 

13 

Angielskie myślenie zbiorowe prze-
chodzi zmianę od łatwego optymizmu 
do poważnej refleksji. Ogrom zadania, 
groza wroga, obszar, jaki może on 
ogarnąć, i mnogość warjantów, jakie-
mi dalej rozporządza — wszystko to 

w sobie ZC A n g l j a m ^ Ś l ą c a s l™P i a 

W J d z } ° n a J'asno, jakiego wysiłku 
trzeba będzie dokonać, żeby wVrównać 
zaległości i żeby móc sobie pozwolić na 
oderwanie się myślowe od nieprzyja-
ciela, uniezależnienie się od jego suge-

W chwili obecnej mamy do czynie-
nia w Anglji ze zjawiskiem, które po-
zwoliłem sobie niedawno nazwać na 
tych łamach psychologicznym warun-
kiem zwycięstwa: ugruntowanie się 
przeświadczenia, jak strasznym wro-
g i em, są Niemcy. Kierownicze sfery 
Anglji wiedzą, co za stawka jest w 
grze, i ze nie należy zbytnio ufać para-
lelom z lat 1914 — 1918 

Albowiem to jest inna wojna i nie 
wszystkie przesłanki poprzedniej mu-
szą się sprawdzić w obecnej. Zwycię-
stwo nie jest wynikiem automatyczne-
go podsumowania potencjału, zapasów, 
sity finansowej, a nawet sity ludzkiej. 
Zwycięstwo jest i było udziałem woli, 
wysiłku, ryzyka. Statyka posiadania, 
statyka zasobu musi być przekuta na 
dynamikę woli, wyobraźni, decyzji 

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 
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ZASŁONY DYMNE 
HITLERYZMU 

IDEOLOGIA NA USŁUGACH POLITYKI 

\ 

Niemcy narodowo-socjalistyczne za-
wdzięczają wiele swych powodzeń nie cze-
mu innemu, jeno zręcznemu operowaniu 
maskami ideologicznemi, które stanowiły 
zasłony dymne ich właściwych zamiarów 
i intencyj. Maski, wprowadzały w błąd, a 
zarazem w wielu zakresach stanowiły 
ideologiczną przynętę, która ułatwiała ak-
cję zdobywczą. 

Z samej istoty masek ideologicznych wy-
pływa ich zmienność i przesuwalność. Ma-
ją one służyć pewnemu ściśle określonemu 
celowi na pewnym ściśle określonym tere-
nie propagandowym i w pewnym określo-
nym odcinku czasu. Gdy maska spełnia 
swój cel, zostaje wycofana i zastąpiona in-
ną. Gdy zrobimy przegląd masek ideolo-
gicznych, jakiemi Niemcy narodowo-socja-
listyczne operowały od r. 1933, doj-
dziemy do przekonania, że zgrubsza bio-
rąc mamy tu do czynienia z czterema za-
sadniczemi. maskami. Były to: 

1) doktryna antykomunistyczna; 
2) doktryna rasowo-etniczna («Blut und 

Boden»); 
3) doktryna przestrzeni życiowej ( «Le-

bensraum); 
4) doktryna walki z «demo-plutokracja-

mi» ; 
Najwcześniejsze są doktryny : antykomu-

nistyczna i rasowo-etniczna. Późniejsza 
jest doktryna «Lebensraum» u, najpóźniej 
występuje doktryna «demo-plutokratycz-
na». 

Gdy narodowy socjalizm walczył o su-
werenność państwa niemieckiego, o skaso-
wanie wojskowych klauzul traktatu wer-
salskiego, o remilitaryzację Nadrenji, legi-
tymował się przed światem swoją misją 
antybolszewicką, zadaniem uwolnienia 
świata od niebezpieczeństwa komunizmu. 
I formułą «antykomunistyczną», formułą 
krucjaty przeciw komunizmowi, zjedny-
wał sobie ogromne sympatje nie tylko w 
masach Europy środkowej i we Włoszech, 
ale także i we Francji i Anglji. Mieszczań-
stwo i arystokracja wielu krajów z lubo-
ścią wchłaniały mocne hasła antykomu-
nistyczne, jakie padały wówczas z Mo-
nachjum i Norymbergi. 

Ta formuła antykomunistyczna, która 
wkrótce przemieniła się w pakt antyko-
minternowski, miała na oku nie tylko ce-
le propagandowe, ale i doniosłe cele poli-
tyczne. Chodziło ô rozbicie paktu sowie-
cko-francuskiego i sowiecko-czechosło-
wackiego, które mogły przeszkodzić 
Niemcom w realizacji ich programu 
wschodniego. Chodziło wreszcie o całko-
witą izolację polityczną Sowietów, o wy-
obcowanie Sowietów ze społeczności na-
rodów, ale nie poco innego jak poto by 
móc samemu paktować z Sowietami. 

Taktyka, jaka tu została zastosowana, 
zdumiewa zręcznością i przebiegłością. 
Krzykliwą i bojową propagandą, popartą 
odpowiednią akcją polityczną, izolowało 

npsię przeciwnika jedynie poto, bv móc 
uzyskać monopol polityczny na paktowa-
nie z nim, na współpracę polityczną — co 
potem istotnie nastąpiło. 

Doszło do tego że Sowiety, które zwią-
zane były sojuszem z Czechosłowacją, nie 
zostały wcale zaproszone do Monachjum 
i w układzie monachijskim nie brały u-
działu — towarzystwo ich uchodziło za 
kompromitujące, i Hitler nie życzył sobie 
jakiegokolwiek udziału Sowietów w regu-
lowaniu zagadnień europejskich, stawia-
jąc to za warunek rozmów monachij-
skich. 

Dziś cel tego całego manewru okazuje 
się jasny aż nadto. Antykomunistyczna 
maska ideologiczna spełniła swe zadanie 
i została wycofana. 

Maska rasowo-etniczna miała określone 
zadania robocze do marca 1939 r. Niemcy 
występowali jako heroldowie czystego, 
stuprocentowego nacjonalizmu, opartego 
na zasadach «krwi i ziemi (Blut und Bo-
den)». Każdy naród ma prawo do samo-
stanowienia o swych losach, do zjedno-
czenia wszystkich swych ziem i wszyst-
kich swych członków. W myśl tego każ-
dy Niemiec «rasowo-etniczny (volkisch-
deutsch)» należy do wspólnoty narodowej 
i musi znaleźć się w wielkiej, zjednoczo-
niej ojczyźnie. Jest to prawo naturalne, któ-
re przysługuje nie tylko Niemcom, ale i 
wszystkim innym narodom. Niemcy nie 
chcą wcale włączać do obrębu swego te-
rytorjum innych grup narodowościowych. 
«Wir wollen keine Tschechen (nie chce-
my żadnych Czechów)» — wołał z em-
fazą Hitler w przeddzień Monachjum. 

Ta maska ideologiczna miała określone 
zadanie propagandowe i polityczne do 

fjupełnienia w pewnym okresie czasu. Słu-
*zy ła ona do opanowania Austrji, Sudetów, 

Kłajpedy, miała służyć do opanowania 
Gdańska. 

Maska ta przysporzyła Niemcom w wie-
lu krajach ogromne sympatje, a także uś-
piła czujność opinji wielu krajów. Wie-
lu wybitnych mężów stanu, a także i lea-
derzy wielu stronnictw politycznych wie-
rzyli i oddawali się złudzeniu, że Niem-
cy biorą na ser jo swe hasła narodowo-
etniczne, że wierzą w nie i na nie właś-
nie przysięgają. Gdy w parlamencie bry-
tyjskim i nie tylko brytyjskim protesto-
wano przeciw zajęciu Austrji, a potem 
Sudetów, pojawiły się liczne głosy uspra-
wiedliwiające to «zasadą narodową». 
«Trudno, — mówiono, — i Niemcy mają 
prawo do zjednoczenia swych ziem i swe-
go narodu. Jest to proces' dziejowy, któ-
rego nie da się uniknąć». Z tego złudzenia 
zrodziła się idea monachijska. Maska do-
brze siedziała. Ale spadła w marcu 1939 
r., gdy wojska niemieckie wkroczyły do 
Pragi. Wówczas okazała się już zbędna. 

W tym czasie Niemcy wypracowują na-
stępną maskę ideologiczną,' koncepcję bo-
jową «Lebensraum»u. Niema tu już mo-
wy o prawach narodowych, o prawach 
każdego narodu do swej' przestrzeni na-
rodowej, do samostanowienia o swvm lo-
sie na terenie własnej strefy osiedlenia. 
Zamiast zasady narodowo-etnicznej, wy-
stępuje zasada geopolityczna, zasada im-
perjalna. Wielkie imperja mają prawo do 
przestrzeni życiowej kosztem innych na-
rodów, które leżą w ich «przestrzeni ży-
ciowej». Następuje podział na narody, ma-
jące prawo do przestrzeni życiowej, i na-

rody, leżące w tej przestrzeni — narody 
— podmioty historji i narody — przed-
mioty historji, mające spełniać rolę mierz-
wy, rolę wyznaczoną im przez narody kie-
rownicze, przodujące w społeczności na-
rodów («Fiihrerprinzip»). W myśl tej 
doktryny Niemcy arogują sobie prawo do 
imperjum, do terenu wyłącznych wpły-
wów w Europie środkowej i wschodniej. 

Ta maska miała na celu legitymację 
dalszych zaborów niemieckich i nowych 
apetytów na terenie Europy środkowo-
wschodniej. Niemcom chodziło o uśpie-
nie tą drogą czujności Zachodu. Doktryna 
«Lebensraum» u operowała fałszywym, 
zdradliwym pacyfizmem w stosunku do 
Zachodu. Miała ona na celu wpojenie 
przekonania, że Niemcy- nie mają na za-
chodzie żadnych zgoła pretensyj i rosz-
czeń, że chcą tylko uznania ich stanu po-
siadania na wschodzie, zostawiając Za-
chodowi swobodną rękę gdzieindziej. 

Maska ta miała ułatwić Niemcom ich 
pochód do panowania nad Europą na 
pewnym określonym odcinku tej drogi. 
Niemcy tą maską «Lebensraum»u usiło-
wali eksploatować umiłowranie pokoju w 
społeczeństwach Zachodu, wygodnictwo 
pewnych warstw, chęć spożywania owo-
ców swego dorobku w spokoju, bez zbyt-
niego wysiłku. 

«Pokój może być zawarty natychmiast 
na zasadzie uszanowania naszego «Lebens-
raum» u — ten stały refren syreniej pie-
śni, która od czasu wkroczenia do Pragi 
niemal do ostatnich dni rozlegała się z 
Berlina, wyraźnie y/skazuje na to że gra-
ło się na tendencjach pacyfistycznych 
wszelkiego rodzaju, że eksploatowało się 
pacyfizm bądź doktrynalny, bądź oportu-
nistyczny, pacyfizm zmęczenia i wygod-

ictwa. 
Z końcem sierpnia 1939 r., gdy w Mos-

kwie podpisany zostaje pakt Mołotow — 
Ribbentrop, kolekcja masek ideologicz-
nych nlega dalszemu wzbogaceniu. Poja-
wia się maska «walki z demo-plutokra-
cjami». Tu Niemcy usiłowały znaleźć 
wspólną platformę ideologiczną z Sowie-
tami. Obydwa narody «młode» i rewolu-
cyjne, «dynamiczne» i proletarjackie, 
obydwa narody «socjalistyczne», jeden na 
brunatno, drugi na czerwono, walczą z 
narodami staremi i posiadającemi, naro-
dami «kapitalistycznemi», dążącemi do 
utrzymania status quo. Niemcy operowa-
ły tu hasłem walki z międzynarodowym 
kapitałem, przypisując sobie misję do-
kończenia rewolucji społecznej na plat-
formie międzynarodowej. «Przecież i my 
jesteśmy socjalistami» — głosiła propa-
ganda niemiecka. 

Ta maska ideologiczna obliczona była 
na sianie fermentu społecznego wewnątrz 
atakowanych społeczeństw, na obałamu-
cenie wschodnioeuropejskich narodów 
rolniczych o proletarjackiej stopie ży-
cia, na obałamucenie społeczeństw tere-
nów okupowanych, głównie społeczeń-
stwa polskiego, gdzie frazeologją «demo-
plutokratyczną» («Polska została obała-
mucona przez demo-plutokracje») opero-
wano na dużą skalę. 

Maska walki z «demo-plutokracjami» 
gra na instrumentach nienawiści i zawi-
ści klasowej. Jest to formuła do złudzenia 
podobna do frazeologji komunistycznej i 
mogąca z łatwością zmieścić się w kate-
chizmie komunistycznym. Cała terminolo-
gja słownika komunistycznego występuje 
tu w nieznacznie tylko zmienionej posta-
ci, dostosowanej do specyficznego przed-
miotu. 

Niemcom chodzi tu głównie o wewnę-
trzne rozbijanie społeczeństw, o wbicie 
klinu pomiędzy klasy i warstwy społecz-
ne, o zwrócenie energji atakowanych spo-
łeczeństw z terenu walki o byt całego na-
rodu na teren walk społecznych. 

Myliłby się jednak ktoby przypuszczał, 
że kolekcja masek ideologicznych Niemiec 
narodofwo-socjalistycznych została już 
zamknięta. 

W tej chwili Niemcy zdają się być w 
trakcie wypracowania nowej maski ideo-
logicznej, którą chcą operować na terenie 
państw neutralnych Zachodu. Jeszcze ta 
maska dobrze im nie siedzi. Ale już w 
tej chwili wiadomo, że Niemcy chcą wy-
stąpić jako herold pogwałconych rzeko-
mo przez sprzymierzonych praw państw 
neutralnych. 

Zdawałoby się, że wszelkie maski ideo-
logiczne narodowo-socjalistycznych Nie-
miec nie mogą już być szkodliwe, skoro 
Niemcy tyle razy ulegli zdemaskowaniu. 
Ale głupota ludzka jest wieczna i można 
ją zawsze eksploatować, niemal bez gra-
nic. 

Propagandę narodowo-socjalistyczną 
charakteryzuje niesłychany symplicyzm i 
prymitywizm myślenia, odpowiadający 
umysłowości półinteligenta, ćwierćinteli-
genta. Ale właśnie dlatego ten symplicyzm 
i prymitywizm myślenia, operujący zresz-
tą obrazami przeważnie przyrodniczemi, 
działaj ącem|i bezpośrednią frze czy wist oś-
cią -— jest bronią szczególnie niebezpiecz-
ną, która dawała Niemcom największe 
sukcesy polityczno-wojenne. 

Dlatego nie wolno lekceważyć dziedzi-
ny wralki ideologicznej pocieszaniem się, 
że fakty przeczą propagandzie niemiec-
kiej, że rzeczowo pracuje ona w warun-
kach coraz cięższych. Kto zna prymity-
wizm psychiki ludzkiej, ten musi stwier-
dzić, że jest to samoułuda. 

Wojna propagandowa pozostaje więc 
nadal ważnym odcinkiem zmagań bojo-
wych, któremu należy bezustannie po-
święcać jak najbaczniejszą uwagę. 

FERDYNAND ZWEIG. 

G Ł O S Y ŚWIATA 
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NEUTRALNOŚĆ STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Rok, w którym odbywają się w Sta-

nach Zjednoczonych wrybory prezydenta, 
jest rokiem tłustym dla izolacjonistów. W7 

demokracji amerykańskiej wszelkie wy-
bory są wydarzeniem niesłychanej wragi. 
Poczucie świadomości decydowania o 
własnym losie przez spełnienie obowią-
zku wyborczego, w połączeniu z duchem 
sportu i gry, który wyzwala każde głoso-
wanie, powoduje że umysły Amerykanów 
na długo przed każdemi wyborami okrę-
gowymi, nie mówiąc już o stanowrych — 
pozostają pod działaniem jakby czadu. Cóż 
dopiero kiedy zbliżają się wybory prezy-
denta! A cóż dopiero kiedy do wyborów 
może stanąć Franklin D. Roosevelt po raz 
trzeci ! 

— Tak, bez wątpienia, — kiwał wielką 
rudą głową mój amerykański przyjaciel, 

i S U D A M E R I C A N O S 

Una Palabra de Aliento 

la. Jest bowiem prawdą że w Ameryce 
tu i ówdzie business w tak znacznym 
stopniu zabił zdrowy rozsądek, iż poprzez 
porty Pacyfiku handluje się z Rosją, wy-
syła się jej cenne rudy i metale, mimo iż 
wiadomo doskonale, że towary te trans-
syberyjską koleją wrędrują do Niemiec. 
Nie trzeba przesadzać na ten temat, nie 
może tych transportów być wiele — prze-
dewszystkiem dlatego że brytyjska kon-
trola blokadowa na Pacyfiku już się niemi 
zajęła i przyłapała dw<a statki sowieckie, 
a pozatem koleje sowieckie na dystansie 
Władywostok — Rawa Ruska nie są w sta-
nie przewieźć wogóle poważnych ilości ła-
dunków. 

«Zwycięstwo Stalina i Hitlera — po-
wiada Hunt — oznaczałoby ruinę zarów-
no amerykańskiego kapitału jak i amery-
kańskiego świata pracy. Przecież my wła-
śnie, Ameryka, jesteśmy tą typową «plu-
to-demokracją», z którą walkę podjęły 
wspólnie hitleryzm i komunizm. Nas prze-
dewszystkiem zrujnuje wygrana Hitlera, 
choćby dlatego że głównym naszym od-
biorcą jest brytyjski «Commonwealth». 

Hunt jest przekonany że każdy Ame-
rykanin czuje, iż bezpieczny jest tylko do-
póki flota brytyjska panuje nad oceana-
mi. W przeciwnym bowiem razie miał-
by szybko do czynienia z flotą, ruszającą 
na podbój «narodów posiadających», i to 
nie tylko od Atlantyku, ale i od Pacyfiku, 
tam gdzie... wschodzi słońce. 

Mówi Amerykanom o tym dziwnie nie-
moralnym warunku ich neutralności, któ-
rym jest pewność zwycięstwa sprzymie-
rzonych, nie tylko ich rodak Hunt, ale 
nawet brytyjska osoba oficjalna, bo am-
basador Wielkiej Brytanji w Waszyngto-

W A N T W E R P J I 
numery „Wiadomości Polskich" są 
do nabycia w księgarni „Progrès" 
( 6 6 B, r. du V a n n e a u ) , 

W L O N D Y N I E 
w biurze M . I . Kolin, 36 , Greał 
Russell Street-. 

Ok ładka niemieckiej broszury 
propagandowej, rozpowszech-
nianej w Ameryce Południo-

wej 

— Hitler ma szczęście że kadencja Roo-
sevelta dobiega końca akurat w 1940 
Rok, w którym wybiera się prezydenta, a 
szczególnie kiedy się rozstrzyga los takie-
go prezydenta, jak Roosevelt, nie nadaje 
się do zainteresowania Amerykanów za-
gadnieniami europejskiemi. Już teraz 
przecież, kiedy do wyborów jest jeszcze 
pół roku, Ameryka przestaje się intereso-
wać Europą i trzeba takich wydarzeń, jak 
napad Niemiec na Polskę, jak obrona 
Warszawy, jak najazd sowiecki na Fin-
landję, lub Niemiec na Danję i Norwegję 
ażeby przez kilka dni utrzymać wieści o 
wydarzeniach europejskich na pierw-
szych stronach gazet amerykańskich. W 
takim wyborczym roku grunt amerykań-
ski jest szczególnie podatny na propagan-
dę izolacjonistyczną, prowadzoną przez 
agentów niemieckich i sowieckich. Dla-
tego też jest rzeczą ważną, żeby ukazywać 
Amerykanom niebezpieczeństwo, na ja-
kie będą narażeni w razie tryumfu Hit-
lera. 

To bowiem brzmi, jak paradoks, ale 
niemniej jest prawdą: — Amerykanie 
dlatego nie biorą pod uwagę możliwości 
przystąpienia do wojny, że są pewni zwy-
cięstwra sprzymierzonych demokracyj. 
Myśl o możliwości zwycięstwa Hitlera 
wywołuje w Ameryce panikę, ale jest od-
trącana natychmiast jako zupełnie nie-
realna. 

— Przecież w Ameryce podróż Sumner 
Wellesa do Europy tłumaczy się koniecz-
nością zdobycia przez Roosevelta infor-
macyj, czy zwycięstwo sprzymierzonych 
jest pewne — ciągnął mój rudy Ameryka-
nin. — Przecież Ameryka musiała wie-
dzieć, że zwycięstwo Hitlera jest całko-
wicie wykluczone, musiała zdobyć co do 
tego absolutną pewność, ażeby móc się 
oddać całym duchem i ciałem wyborom 
prezydenta, odwracając się od Europy... 
No, bo wyobraźcież sobie — jeśliby Sum-
ner Welles powrócił do Ameryki i podzie-
lił się z p. Cordell Hullem lub z prezy-
dentem Rooseveltem swemi wątpliwościa-
mi co do zwycięstwa sprzymierzonych, 
cóżby się stało? Oczywiście, że Ameryka 
zaczęłaby się przygotowywać do wojny. 
Propagandę izolacjonistyczną prowadzą 
w Ameryce agenci niemieccy i komuni-
ści, ale propaganda ta ma powodzenie tyl-
ko dlatego, że Amerykanie są pewni, iż 
sprzymierzeni dadzą sobie radę bez nich. 

Paradoksalnie brzmiące twierdzenia 
mego przyjaciela, amerykańskiego dzien-
nikarza, który równie dobrze zna swoją oj-
czyznę jak Europę, znajdują potwierdze-
nie w wyjątkowo ciekawych wywodach 
Lawrence'a Hunta, adwokata nowojor-
skiego, który przed dwoma tygodniami 
przemawiał w Kanadzie, na zaproszenie 
«Canadian Club» u w Toronto. Zadaniem 
Hunta, który dał się poznać w lutym b. r. 
na łamach «New York Times»a jako wy-
jątkowo wnikliwy badacz umysłowości 
amerykańskiej i znawca psychologji 
swych rodaków, było poinformowanie 
«sąsiadów-Kanadyjczyków», co myślą o 
wojnie «sąsiedzi-Amerykanie». 

Podstawą opinji Hunta o sytuacji w 
Ameryce jest to że rok wyborów prezy-
denta sprzyja prądom izolacjonistycznym, 
ale — powiada — równocześnie każdy, 
najbardziej nawet izolacjonistycznie my-
ślący i najbardziej wyborami podekscy-
towany Amerykanin formułuje sobie pod 
adresem walczących z Niemcami sprzy-
mierzonych następujące życzenia: «Bóg 
z wami, kochani, my naprawdę mamy na-
dzieję, że zwyciężycie i że wobec tego nie 
będziemy zmuszeni bić się z Niemcami. 
Straszny byłby świat w razie zwycięstwa 
Niemiec i komunizmu, dla nas byłoby to 
najstraszniejsze, nie możecie więc do te-
go dopuścić! Pan Bóg was pobłogosławi! 
Nie, pieniędzy pożyczyć wam nie może-
my. Ale macie całe nasze moralne popar-
cie i wszystkie nasze najserdeczniejsze 
uczucia są z wami, musicie zwyciężyć!»... 

Oczywiście że Hunt piętnuje' niemoral-
ność tego sformułowania sentymentów 
amerykańskich, a równocześnie usiłuje 
wpłynąć na swych rodaków przez przed-
stawienie im jak wiele ryzykują, stając 
w pozycji jednego z tych państw neutral-
nych, które Winston Churchill nawoły-
wał do zaprzestania karmienia krokody-

rozdawanych w miljonach egzemplarzy: 
«Niemcy Adolfa Hitlera rozprzestrze-

niają kulturę nie tylko w państwach, z 
któremi bezpośrednio sąsiadują, ale i da-
lej, poprzez morza i oceany, na kontynent 
amerykański... 

«Państwo niemieckie stosuje ostre śro-
dki tylko wobec tych narodów, które ze 
szczególnym uporem słuchają podszeptów 
mocarstw7 demokratycznych i nie poddają 
się kierowmictwu kultury niemieckiej... 

«Wielkie Niemcy rozciągnęły opiekę 
nad państwami zamieszkałemi przez na-
rody niżej stojące pod względem kultural-
nym i udzielają im dobrodziejstw starej 
kultury niemieckiej... 

«Opór, jaki te narodjr stawiały Adolfowi 
Hitlerowi, szybko zmienia się w pełne 
głębokiej wdzięczności uznanie dla jego 
wspaniałomyślności, i narody te z naj-
żywszem zadowoleniem zaczynają czuć 
się obywatelami krajów, pozostających 
pod potężnym protektoratem Wielkich 
Niemiec... 

«Wielkie Niemcy są zaledwie u począt-
ku swej dziejowej misji. W bezpośredniem 
sąsiedztwie Niemiec są jeszcze narody, 
które znaleźć się muszą w zasięgu kultu-
ry i opieki niemieckiej, nim Adolf Hitler 
przystąpi do wykonania swego wielkiego 
planu o zakroju światowym... 

«Miejcie cierpliwość, ludy Ameryki Po-
łudniowej ! Europa ogarnięta już jest przez 
misję cywilizacyjno-wychowawczą Wiel-
kich Niemiec, a czas na objęcie nią obu 
Ameryk — jest już bliski... 

«Miejcie cierpliwość, wytrwajcie w po-
dziwie dla wielkiej idei narodowo-socja-
listycznej, wierzcie i bądźcie wierne —-
narody Ameryki Południowej! Dzień wa-

rys. George Whitelaw 

Metoda postępowania z neutralnymi 
(«Daily Herald») 

nie, lord Lothian: — «Pierwszą linją ob-
ronną doktryny Monroego jest flota bry-
tyjska! Zniszczenie floty brytyjskiej ot-
wiera do Ameryki drogę z obu stron. Wie-
rzymy, że nie pragniecie zwycięstwa re-
gime'ôw dyktatorskich, i dlatego prosimy 
was o względy w tych wypadkach, gd> 
obchodzimy się z waszemi statkami czy 
samolotami wiozącemi pocztę inaczej niż 
w czasie pokoju. Musicie jednak zrozu-
mieć, że każda niezamknięta droga dostaw 
do Niemiec oznacza przynajmniej prze-
dłużenie wojny, a jeżeli droga jest szero-
ka — wówczas może nawet zagrażać na-
szemu zwycięstwu». 

Nie wszyscy w Ameryce rozumieją sło-
wa Hunta i lorda Lothiana. Są tacy, któ-
rzy uważają że dzieje się im straszliwa 
krzywda, kiedy brytyjska kontrola bloka-
dowa zatrzymuje listy, w których Niemcy 
amerykańscy ślą do swego kraju dolary, 
lub okręty, na których bolszewiccy mary-
narze wiozą amerykańską miedź na nie-
mieckie pociski. 

Być może, że na tych wpłynie świado-
mość niebezpieczeństwa grożącego Sta-
nom Zjednoczonym od strony Ameryki 
Południowej, na której podbój wyruszyła 
propaganda hitlerowska już — jak się 
zdaje — całą parą. 

Wielkie i mniejsze, lepiej i gorzej rzą-
dzone, mniej czy więcej rewolucyj co ro-
ku przeżywające republiki południowo-
amerykańskie, to «Lebensraum» U. S. A. 
Politycznie i gospodarczo, szczególnie 
gospodarczo wobec kurczenia się obrotów 
z Europą, Stany Zjednoczone są najbliżej 
zainteresowane stanem rzeczy w Ameryce 
Południowej. 

Tymczasem zaś odbywa się tam już 
okrążanie, przygotowywanie Henleinów, 
Kuusinnenów, Quislingôw, i takie oto za-
powiedzi czytamy w broszurach, druko-
wanych po portugalsku i hiszpańsku i 

szego wyzwolenia jest bliski! Orzeł Wiel-
kich Niemiec okryje was swem skrzyd-
łem, jak płaszczem, i udzieli wam potęż-
nej ochrony swych szponów. Wytrwajcie 
wierni hasłu — Heil Hitler!»... 

Jak widać, zamiary zajęcia się na serjo 
Ameryką Południową już istnieją, a ich 
realizacja to tylko sprawa odroczona, mo-
że aż do zwycięstwa a może nawet na kró-
cej. ,Kto wie? Ale co oznacza ustalenie się 
wpływów niemieckich w Ameryce Połud-
niowej dla Ameryki Północnej, wie każdy. 
Trzeba tylko — jak mówi Hunt — aby 
wiedział o tem każdy w Stanach Zjedno-
czonych, i to nawet pomimo wyborów. 
Trzeba —: mówi — żeby się pilnował, bo 
ani się spostrzeże, jak przy całej jego neu-
tralności sprzątną mu sprzed nosa i bu-
siness i wolność. 

Sprzątną? Chyba że sprzątną, bo zabie-
rają wszystko. Świeżo zabrali Anglji Szek-
spira. 

Oto — wredług «Essener National Zei-
tung» — dn. 24 kwietnia 1940 r. odbyło 
jsię posiedzę/nie niemieckiego «Sohâk-
spier-Gesellschaft» w Weimarze. Przewod-
niczył prof. Keller i powiedział, że towa-
rzystwo właśnie dziś czci dzień urodzin 
największego poety narodu niemieckiego. 
Niemieckiego, — mówił -prof. Keller, — 
bo «choć Szekspir urodził się na ziemi an-
gielskiej, to jednak wówczas ziemia ta by-
ła ziemią germańską, zamieszkałą przez 
szczep germański, czego najlepszym do-
wodem jest że szczep ten żył pod rządami 
nie demokracji, sprzecznej z istotą i du-
chem germańskim, ale pod rządami auto-
rytatywnemi Tudorów». Organ młodzie-
ży hitlerowskiej «Wille und Macht», 
streszczając odczyt prof. Kellera, daje mu 
tytuł «Schâkspier ist unser!». 

No, i wzięli. 
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Dans son colis 

n'oubliez pas 
de placer 

R O Z M O W Y O WOJNIE 

MISTYKA 
WOJNY 
„i czynił aby ktokolwiek nie kłaniali 

się obrazowi bestyi, pobici byli... 
„i uczyni, żeby wszyscy mali, wielcy, 

bogaci i ubodzy, wolni i niewolni-
cy mieli cechę na prawej ręce swo-
jej, albo na czelech swoich... 

„a iżby żaden nie mógł kupić ani 
sprzedać, jedno, który ma cechę, 
albo imię bestyi, albo liczbę imie-
nia jej... 

„tu jest mądrość. Kto ma rozum 
niech zrachuje liczbę bestyi... 

( O b j a w i e n i e św. Jana , XIII, 
16 — 18) 

O obecnej wojnie wiele jest proroctw, 
przynajmniej wiele jest takich, które zda-
ją się dotyczyć obecnej wojny. Czyta się 
je i komentuje, wreszcie uzupełnia przy 
stoliku wirującym, który znowu odzyskał 
straconą popularność. Z całego nawału 
proroctw, przepowiedni i wyroczni, czło-
wiek zaplątany w sieć wypadków, które 
wyrastają ponad miarę wszelkich rozumo-
wań, jedno tylko ma wrażenie: przyczyny 
tej wojny leżą daleko poza światem fi-
zycznym, i widocznie ta wojna jest światu 
potrzebna. Oburzają się pacyfiści trwając 
twardo przy zasadzie, że wogóle żadna 
wojna nie jest potrzebna. Na tej samej za-
sadzie można oprzeć twierdzenie, że wszy-
stko co nie jest wygodne i bezpieczne i co 
burzy błogosławiony spokój ducha czy 
ciała — wkońcu nie jest potrzebne. Inni 
krytycy wojen stawiają sprawę nieco ina-
czej: ilość energji skoncentrowanej tylko 
do zabijania bliźnich, rozwalania na ka-
wałeczki ich mieszkań lub ścierania przy 
pomocy wymyślnych środków wybucho-
wych rozmaitych urządzeń użyteczności 
publicznej na proszek — mogłaby być z 
większym pożytkiem użyta dla popra-
wienia bytu ogółu ludzkości. Stanowczo 
tak. Niestety, by tak sprawę postawić, 
trzebaby uzyskać zgodę wszystkich naro-
dów w kwestji ostatecznych celów tej 
ludzkości. Tymczasem właśnie co do tej 
kwestji panują rozmaite poglądy. Nie 
można powiedzieć, że na świecie brak 
dobrej woli do usanowania stosunków, 
raczej jest odwrotnie. Właśnie ze wzglę-
du na nadmiar zbawczych idej, z których 
każda przeczy drugiej i właśnie wobec 
nadmiaru dobrych intencyj celem zreali-
zowania tych idej — konflikty międzyna-
rodowe są nieuniknione. 

W świiecie przedwojennyjm sprzed r. 
1914 było wiele rzeczy i spraw bardzo 
sztucznych, polegających na umowie. Ta-
kich rzeczy i spraw najwyższy kodeks 
kwalifikacyjny, który jest w jednej oso-
bie instytucją prawodawczą i władzą wy-
konawczą — nie uznaje. Przykład: roz-
biór Polski był umową, sprawą ułożoną 
bez żadnych podstaw absolutnych, np. ra-
cyj geograficznych. Musiał więc zniknąć 
jako niepotrzebny. Ogół ludzki nie chce 
pojąć istoty sił, naprawdę rządzących 
światem (nie są niemi doktryny politycz-
ne, tylko elementy moralne i etyczne), i dla-
tego wydaje się wielu że wystarczy umo-
wa, by wszystko było w porządku. Jed-
nak jest inaczej. 

Lekkomyślny babiarz i moczymorda Ca-
sanova poza swemi pamiętnikami, wywo-
łuj ącemi luby dreszczyk u młodszych i 
starszych, pisywał czasem inne rzeczy. Ist-
nieje broszura jego pióra na temat rozbio-
ru Polski. W tej broszurze udowadnia i 
przepowiada że rozbiór Polski jest po-
gwałceniem prawa etycznego narodu, 
w^skutek tego musi w konsekwencji wywo-
łać wojnę europejską. Ponieważ spraw 
podobnych do rozbioru Polski nazbierało 
się dosyć w ciągu XIX w. — wojna wy-
buchła. Była to wojna o porządek geo-
graficzny. 

Nastąpiło jednak nieporozumienie. Nie 
zrozumiano właściwej idei wojny, przypu-
szczając że chodzi tylko o prawo samosta-
nowienia narodów. Wobec tego świat po-
wojenny urządzono umownie według tej 
reguły. W konsekwencji musiała przyjść 
druga wojna. Chamberlain słusznie orzekł 
że ma ona dewizę: walka dobrego przeciw 
złemu, wojna o ideę. Naturalnie, ponieważ 
chodzi o sprawiedliwość we wszelkiej for-
mie, a więc i o sprawiedliwość geografi-
czną. Porządek na ziemi ukonstytuował 
się według układu mórz, gór i rzek. Wed-
ług tego układu gromadzili się ludzie, słu-
chając nieomylnego instynktu porządku 
przyrodzonego. Odchodząc od tego po-
rządku, zgwałcili prawa ziemi, i dzisiaj 
ziemia ludzkiemi rękami walczy o swoje 
prawa i porządek. 

Cóż mają właściwie wspólnego geogra-
fja z etyką czy moralnością? — można za-
pytać. Dla powierzchownego obserwatora 
— nic. A jednak układ geograficzny i 
prawa etyki z jednego pochodzą źródła: 
ustalonego porządku świata, organizacji 
równie doskonałej jak i ścisłej. Etyka i 
geografja, to poprostu dwa ogniwa całości, 
mocno z sobą związanej. Pogwałcenie jed-
nej wywołuje reakcje drugiej. O tem wie-
dzą nawet pierwotne plemiona afrykań-
skie. 

Bezpośrednią przyczyną obecnej wojny 
były: a) błędy traktatu wersalskiego, od-
dzielające Prusy Wschodnie od Polski i 
wyłączające z Polski Gdańsk, gwałt na 
ciele systemu Wisły, podobnie jak wcielenie 
Tyrolu do Włoch było gwałtem na systemie 
alpejskim; b) określenie przez państwa to-
talne — w bezpośrednim skutku wspom-
nianych przyczyn natury geograficznej — 
wiadzy państwowej jako pojęcia supremu-
jącego wszystkie inne, przejście nad geo-
grafją do porządku (Hitler — Sudety) ; mit 
rasizmu przeczy zasadzie jednostki geo-
graficznej i jest znowu pochodnym mitu o 
boskości państwa. 

I tu można przytoczyć jeszcze inne punk-
ty i rozwodzić się nad niemi do nieskoń-
czoności. Litanja grzechów jest długa. 

Dopóki wszystkie sprawy nie będą roz-
wiązane po myśli matki-ziemi, według 
cenzusu leżącego poza wolą i decyzją ludz-
ką — muszą być wojny. Jeżeli po tej woj-
nie ludzkość wszystkich zagadek porządnie 
nie rozwiąże — niebawem przyjdą i dal-
sze. 

ADAM STERBAŁŁA. 



Wydawnic twa 
„ K o h o r t y u ZE S C E N Y 

Bibljoteczka Społeczno-Gospodarcza Wy-
dawnictwa «Kohorta». Stefan Koterski. 
Błędy. Paryż, 1940; str. 55 i lnl. — ... 
Henryk Korab-Kucharski. Odkryjmy Fran-
cję. Tamże; str. 64. — Bibljoteczka Pamię-
tnikarska... Bohdan Pawłowicz. Przez 
Ocean do Polski walczącej. Tamże; str. 62 
i 2nl. — ... Józef Growski Z. S. S. R. No-
tatki ze wspomnień. Tamże; str. 88. — 
Bibljoteczka Beletrystyczna... Edward Li-
gocki. Z ziemi obcej do Polski. Tamże: 

str. 63 i lnl. 

Pierwsze polskie książki, wydane na 
obczyźnie, budzą w nas szereg refleksyj. 

Te ubożuchne broszury znaczą początek 
nowego rozdziału w dziejach książki pol-
skiej. Witamy je życzliwie, zamykając oczy 
na niedostatki graficzne. 

Wiemy, że po książki te wyciąga się sze-
reg rąk, spragnionych słowa polskiego po-
nad pojęcie nasze i przypuszczenia. Że w 
świetlicach żołnierskich, obozach interno-
wanych, w schroniskach uchodźczych, 
czytane będą najżarliwiej i najuważniej. 

Stąd ich waga ogromna. I stąd sąd mo-
że nadto surowy. 

Te książki czytane będą przez ludzi, 
którzy mają dużo czasu. Czytane będą gło-
śno. Czytane będą wielekrotnie. I choćby 
wydane były jak najskromniej, jak naj-
oszczędniej, bić z nich powinno bogactwo, 
nie tylko nie zubożone, ale nawet powięk-
szone w czasach tamtej, minionej niewoli. 
Bić z nich powinno piękno mowy polskiej, 
kaleczonej na codzień w dziennikach, po-
spolitowanej w pośpiesznych przekładach, 
w poniewierce skrótów i wtrętów cudzo-
ziemskich. Stać nas i teraz na zbytek po-
prawnej, co najmniej, polszczyzny. 

Pośpiech, stojący u narodzin broszur, 
sprzyjał łatwiźnie językowej, usprawiedli-
wiając ją doraźnie. 

Obok zaniedbań językowych rażących 
w większości broszur, przykro uderza nija-
kość stylu lub gorsza od niej maniera pi-
sarska. 

Wspomnienia Pawłowicza, pisane typo-
wym językiem pogadanek radjowych, raz-
poraz wywołują refleksję, że przecież mo-
głyby być pisane lepiej. Autora stać na 
wysiłek poważniejszy. Stać go na mniej 
pretensjonalne ujęcie wrażeń, na silniejsze 
podkreślenie ich sensu i większą szcze-
rość wypowiedzi. 

Wartość ciekawych i słusznych skąd-
inąd, aczkolwiek dalekich od wyczerpania 
tematu, uwag Korabia-Kucharskiego ob-
niża przebijająca z każdego zdania prze-
sadna troska o przystępność wykładu i 
typowe dla wydawnictw ludowych z okre-
su «Promyka» przekomarzanie się z czytel-
nikiem; w ten sposób zwalczało się ongi 
rzekomą niechęć do słowa drukowanego. 

Dotykamy tu innej bolączki wydawnict-
wa. 

Badania czytelnictwa, podjęte w Polsce 
z inicjatywy prof. Heleny Radlińskiej, 
wykazały ponad wszelką wątpliwość, że 
czytelnicy, rekrutujący się z inteligencji 
pracującej, robotnicy i chłopi, garnący się 
coraz liczniej do polskich bibljotek oświa-
towych, unikali książek łatwych, nie po-
budzających do myślenia, nie wymagają-
cych przełamywania trudności. 

Głód książki objął dziś nie tylko da 
wnych abonentów czytelń dzielnicowych 
Bibljoteki Publicznej im. Kierbedziów ' 
bibljotek ruchomych, które dowoziły do 
wołyńskich Antonowiec, poleskich Ży-
tnowicz czy Terebni i kujawskiego Służe-
wa książki Prusa, Dąbrowskiej i Orkana. 

Przybyła nowa rzesza czytelników, któ-
rzy dopiero na obczyźnie, w świetlicy obo-
zowej, w zimnych ścianach przygodnego 
mieszkania, znaleźli w książce przyjacie-
la i doradcę. 

Ludzie ci mają dużo czasu. My wszyscy, 
dni wypełniający czekaniem, czasu mamy 
dużo. Więcej, niż mieści ta sama li-
czba godzin, przeżytych rok czy dwa te-
mu. 

I dlatego lektura, którą dajemy teraz w 
owych małych dawkach różnokolorowych 
broszur, nie powinna być łatwa. 

Dlatego też pośród książek zielonych i 
pomarańczowych, objętych tokiem dotych-
czasowych rozważań, najwyżej postawić 
wypada «Błędy» Koterskiego, pisane ję-
zykiem nieszkodliwie nijakim, ale treś-
ciowo ważkie i pobudzające do dyskusji. 

Wszyscy, chcąc nie chcąc, zanurzamy 
nieustannie myśl w rozwartą przed na-
mi przepaść piekielną, na której dnie usta-
wicznie zapalają się nowe płomienie nie-
nawiści. Dzień każdy przynosi nowe, po-
śpiesznie często redagowane, wyroki i o-
skarżenia. 

Broszura Koterskiego wprowadza mo-
menty rzeczowej krytyki do bez przerwy 
toczącej się gorzkiej dyskusji na te-
mat przyczyn naszej klęski. Pisana 
jest ostrożnie, spokojnie, w dobrych 
intencjach, z serdeczną troską o przy-
szłość, z wiarą w młode nadchodzące 
pokolenia. Ostateczny wynik rozważań 
przywodzi na myśl nie dość dziś przy-
pominane, a jakże aktualne rożdziały X i 
XI «Ksiąg narodu i pielgrzymstwa pol-
skiego», to zwłaszcza zdanie: «Niech każdy 
z was buduje i muruje i pisze, ale razem 
niech każdy kupi siekierę a uczy się pły-
wać» (rozdział XI). 

Inne refleksje budzą wspomnienia 
Józefa Growskiego z Z. S. S. R. Autor, w 
którym poznajemy świetnego causeura i 
dyplomatę, kreśli w sposób pozornie tylko 
łatwy obraz perypetyj, towarzyszących 
wycieczce z Moskwy na Krym poprzez 
Kijów i Odessę w lipcu r. 1938. 

Lektura broszury jest niewątpliwie poży-
teczna i pobudza do dyskusji. Człowiek 
może napsioczyć i na stary régime i na 
owe 36 litrów na setkę, zjadane przez am-
basadorskiego Packarda, i przytaknąć za-
strzeżeniom nad wynikami sowieckich 
wysiłków agrotechnicznych i wspomnieć 
czasy, kiedy to, psiakrew, dziadowie i pra-
dziadowie nasi tym samym traktem wozili 
pszenicę do Odessy. 

«Wspomnienia» przenoszą nas nie tyle 
do Z. S. S. R. w r. 1938, a więc niemal 
wr przededniu konfliktu, ile raczej na 
przedwojenną polską Ukrainę. Józef Grow-
ski, to oczywiście pseudonim. Miłem uzu-
pełnieniem lektury będzie dochodzenie, sta-
rym i nowym emigracyjnym zwyczajem, 
kto on i zacz? Szukać go trzeba tam wła-
śnie, w płoskirowskim czy uszyckim po-
wiecie, w «Kronice rodów polskich Woły-
nia, Podola i Ukrainy», wśród niepewnych 
pono narodowościowo, a przecież licz-
nych Polaków, którzy jak Mickiewicz do 
Litwy, tęsknią do Ukrainy. 

Bibljoteczkę Beletrystyczną «Kohorty» 
rozpoczyna uzupełniony przedmową i za-
kończeniem przedruk fragmentu «Sambry 
i Mozy» Ligockiego. 

Pomysł to bardzo szczęśliwy, wykazu-
jący że lepsze bez porównania wyniki da-
je sięganie do dzieł o ustalonych wartoś-
ciach, nanowo dzjś aktualnych, niż wyda-
wanie pośpiesznie pisanych dziełek. 

MARJA DANILEWICZOWA. 
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Znakomi ta para aktorska, Madeleine Ozeray i Louis Jouvet, w pięknej 
sztuce Giraudoux «Ondyna» (Théâtre de l 'Athénée) 

W na jb l i ższych numerach «Wiadomośc i Polskie» d r u k o w a ć będą m. in. : 
ś. p. Stanisława Estreichera «U końca» (wiersz z puśc izny ręko-
p i ś m i e n n e j ) , Zbigniewa Grabowskiego «Polska naszych pragn ień», 

W a c ł a w a Grzybowskiego «Ks iążę: zagadn ien ie postaci», Oskara Haleckiego 
«Trzy p o m n i k i us t ro j u s taropolsk iego», Nevile'a Hendersona «Jak w y b u c h ł a 
w o j n a » , Aleksandra Her tza «God Save the K ing !» , Edwarda Krakowskiego 
«Osta tn ia t a j emn i ca Char les 'a Péguy», M a r j a n a Kukiela «Napo leon a dz ień 
dz is ie jszy», M a r j i Kuncewiczowej f r a g m e n t y powieści « M ą ż Róży» («Noc 
po jednan ia» , «Śmierć K r z y s z t o f o w i c z a » ) , Jana Lechonia «Polska powieść 
h is to ryczna», Bolesława Leitgebera «Londyn i jego T a m i z a » , Stanisława 
Mack iewicza «Genera ł na c z a r n y m i gene ra ł na b i a ł y m kon iu» , Rafała 
Molczewskiego «Dz ień», Zygmunta Nowakowskiego «No Park ing» (cyk l 
l i s t ów z A m e r y k i ) , M a r j i Pawlikowskiej «Szk icown ik poetyck i» , Hermanna 
Rauschninga « Z w i e r z e n i a H i t l e ra» , M a r j i Szurek-Wist i «F r id t j o f Nansen» 
( w dz ies ią tą rocznicę śmierc i w ie l k i ego N o r w e g a ) , Geneviève Tabouis 

«Przysz ła Polska» ( a r t y k u ł nap isany spec ja ln ie d la «Wiadomośc i Po lsk ich») , 
Jeremiego Wasiutyńskiego «Pieszo przez raj» ( f r a g m e n t w s p o m n i e ń z po-

d róży do G r e n l a n d j i ) . 

Literaturo polska 
na wygnaniu 

W «The New York Times Book Review» 
z dn. 31 marca b. r. ukazał się artykuł 
A. P. Colemana, profesora uniwersytetu 
Columbia w Nowym Jorku, p. t. «Litera-
tura polska na wygnaniu». 

Coleman zaznacza, że Polska miała zaw-
sze dwie literatury dojrzewające w tym 
samym czasie: jedną w kraju, drugą za-
granicą. Działo się tak zarówno w czasach 
dobrych jak i złych. Nawet w «złotym» 
wieku XVI Kochanowski pisał najpięk-
niejsze strofy poza granicami kraju, więk-
szość rozpraw Łaskiego powstała w Niem-
czech i Holandji, Belgji i Anglji, a dzie-
ło «De optimo senatore», które z Goślic-
kiego uczyniło jednego z ojców liberaliz-
mu w Anglji, ukazało się w Wenecji i w 
Londynie. Przed stu laty garstka poetów 
na wygnaniu przeobraziła wiek żelaza w 
złotą erę piśmiennictwa polskiego. Było-
bv rzeczą zbyt śmiałą przepowiadać że 
odrodzenie literatury polskiej powtórzy 
się w podobny sposób obecnie. Jedno jest 
jednak pewne: jeśli literatura polska ma 
przetrwać, musi wzrastać w siły zagrani-
cą. 

Coleman omawia następnie dzieło gen. 
Sikorskiego, wydane we Francji przed 
paru laty «Polska i Francja — przeszłość 
i i teraźniejszość». Znaczenie tej książki 
wzrasta niepomiernie dziś, gdy autor jej 
stanął na czele rządu polskiego. Zawarte 
w niej idee są obecnie założeniem pol-
skiej polityki zagranicznej, a dzieło stano-
wi jak gdvbv fundament nowego życia 
Polski. 

Dalej Coleman rozważa, w której ze sto-
lic państw sprzymierzonych rozkwitnie 
teraz literatura polska. Z Paryżem wiąże 
ją tradycja wielkiej emigracji, w Paryżu 
drukowali swe książki poeci romantyczni, 
najpierw dzięki gościnności domu wy-
dawniczego Pinard, następnie własnemi 
środkami. Śród nielicznych książek wy-
daną podówczas w Londynie «Marję» 
Malczewskiego uznali czytelnicy polscy 
za dziwnie niepolską z wyglądu. 

Dziś Londyn posiada już wydawnictwo 
polskie, stworzone przed wojną przez jed-
ną z firm warszawskich. Dzięki staraniom 
tego wydawnictwa ukazało się kilka prze-
kładów książek polskich na język angiel-
ski, śród nich wiersze dla dzieci Tuwi-
ma z ilustracjami Lewitta-Hima, «Dysk 
olimpijski» Parandowskiego i monografja 
Wasiutyńskiego «Kopernik». 

Glosy francuskie o Polsce 
Zeszytowi polskiemu dwutygodnika «La 

Légion Etrangère» (z grudnia ub. r.) pa-
tronuje marszałek Franchet d'Espérey, 
który zagaił go artykułem «Legio Patria 
Nostra», obrazującym zadania Legji w 
wojnie obecnej. 

Spośród artykułów, składających się na 
zwięzłą monografję dziejów oręża polskie-
go, wyróżnić należy omówienie udziału 
Polaków w kampanjach napoleońskich 
pióra Jeana Brunona («Od legjonów Dą-
browskiego do szwadronu szwoleżerów na 
wyspie Elbie») i wspomnienia o Pola-
kach walczących w szeregach Legji Cu-
dzoziemskiej w czasie wielkiej wojny, 
skreślone przez anonimowego legjonistę. 

«Dramat Polski», znaczący początek 
zbrojnej rozprawy sprzymierzonych z 
Trzecią Rzeszą, jest tematem artykułu gen. 
Brêcarda, który podkreśla liczne bohater-
skie czyny żołnierza polskiego w toku 
kampanji wrześniowej i męstwo obrońców 
Warszawy. 

Zeszyt ilustrowany jest starannie i nie-
szablonowo. Na szczególną uwagę zasłu-
gują sztychy i pamiątki polskie z wojen 
napoleońskich z bogatych zbiorów Raoula 
i Jeana Brunonów oraz kapitalna foto-
grafja, ilustrująca moment podziału łupu 
między Niemcy a Rosję sowiecką w toku 
pertraktacyj wrześniowych. 

Tematem dominującym w numerze pol-
skim «Les Amitiés Catholiques Françaises» 
z listopada ub. r. jest położenie kościoła 
katolickiego na okupowanych ziemiach 
polskich i próby podsumowania znisz-
czeń wojennych, któremi ogarnięty został 
m. in. szczególnie bliski wydawcom pis-
ma Uniwersytet Katolicki w Lublinie. 

Część pierwsza zeszytu obejmuje pełny 
tekst przemówienia Ojca Św., wygłoszo-
nego w czasie audjencji, udzielonej dn. 30 
września ub. r. delegacji polskiej z kardy-
nałem Hlondem na czele, odezwę gen. Si-
korskiego do narodu, apel kardynała Hlon-
da, wypowiedziany przed mikrofonem 
radjostacji watykańskiej, i przemówienie 
biskupa Gawliny. 

W części dalszej zeszytu, noszącej 
tytuł «Poprzez ruiny Polski», zwraca prze-
dewszystkiem uwagę tekst płomiennego 
przemówienia, wygłoszonego dn. 4 wrześ-
nia ub. r. (na wieść o bombardowaniu 
Częstochowy) przez zmarłego niedawno 
wielkiego przyjaciela Polski, kardynała 
Verdier. 

Numer uzupełniają dane statystyczne, 
dotyczące liczby i rozsiedlenia ludności 
katolickiej w Polsce i opis uroczystości 
jazłowieckich dn. 9 lipca ub. r. 

W poprzednim 6-stronicowym numerze (9) 
«Wiadomości Polskich» (20 ilustracyj): 
Marja Danilewiczowa: Ponury siew. Książ-
ki niemieckie o kampanji wrześniowej. — 
Aleksander Janta: Na froncie powietrz-
nym. — Zbigniew Grabowski: Zgon neu-
tralności. — Edward Krakowski: Charles 
Péguy, rycerz prawdy i apostoł pracy. — 
Aktualności Polityczne i Wojenne. Obser-
ver: Głosy świata: Organizacja powojen-
na. Adam Sterbałła: Rozmowy o wojnie: 
Każdy na swojem miejscu. T. N. Hudes: 
Jak umierała Austrja. — M ar ja Winow-
ska: «Płomień i róża». — P. P. Kranc: 
Panorama literatury francuskiej. — Fran-
ciszek Biedart: Trzysta arcydzieł w fac-
similach. — Henryk Gotlib: Wystawy w 
Londynie. — Franciszka Themerson: Po-
wiesić czy utopić? — Szczepan Podwalak: 
Warszawa. — Errata. — mgl.: Inaugura-
cja katedry polskiej w Nicei. — Sukcesy 
Artura Rubinsteina. — «Sonety krymskie» 
po hindusku. — «Ocalona lutnia polska». 
— Czytelnicy o «Wiadomościach Pol-
skich». — Korespondencja. — Extraits et 
résumés, en français, des articles parais-
sant dans ce numéro. — Książki nadesłane. 
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P r z y j m u j e w k ł a d y : na każde żądan ie i t e rm inowe . 
Bierze u d z i a ł w e w s z y s t k i c h poczynan iach gospo-
da rczych w y c h o d z t w a , j ako skarbn ica po lsk ich 
o rgan i zacy j i t o w a r z y s t w , k tó re p o w i e r z a j ą je j 
swo je fundusze. Pośredniczy bez in te resown ie w 
zb ió rkach na cele narodowe i społeczne. Zas i l a 
k r e d y t a m i polsk ie p l a c ó w k i gospodarcze i k u l t u -

ra lne w e Franc j i . 

| B A N K P. K. O. C IESZY S l f Z A U F A N I E M W Y C H O D Z T W A 

O D D Z I A Ł Y : Buenos-Aires, N e w - Y o r k , Tel -Aviv 
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EXTRAITS ET RËSUMÉS, EN FRANÇAIS, 
DES ARTICLES 

PARAISSANT DANS CE NUMERO 
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nr. 152 
Brześć nad Bugiem, wrzesień 1939. Podział łupu. Delegaci so-
wieccy i niemieccy wyznaczają na mapie Polski granice okupacji 

„Wiadomości Polskie" 
sprzed lat 

osiemdziesięciu pięciu 
W Paryżu zawiązał się Komitet dla zebra-

nia narodowego funduszu na rzecz dzieci ś. p. 
Adama Mickiewicza. Wysz ła stosowna do te-
go celu odezwa, którą umieścimy w numerze 
następującym. Skład Komitetu jest jak na-
stępuje. 

Prezes, Ksawery hrabia Branicki. Vice pre-
zesowie: Roger hrabia Raczyński, Seweryn 
Gałęzowski; Zasiadający: Józef Kaszyc, Sta-
nisław hrabia Małachowski, Karol Sienkiewicz, 
Franciszek Szemioth; Podskarbi : P iotr Falken-
bagen Zaleski ; Sekretarz, Eustachy Januszkie-
wicz. 

( « W i a d o m o ś c i P o l s k i e » 
z dn. 31 grudnia 1855 r.) 

Warszawski korespondent Czasu, donosi o 
następnem zdarzeniu zaszłem w Petersburgu. 
«Plenipotent hr. Sz. odebrawszy od bankiera 
15,000 r. sr. zgubił takowe na ulicy. Pieniądze 
te znalazł biedny urzędnik idący za n im; lecz 
nie oddał ich, tylko zauważał dom, do któ-
rego wszedł ów plenipotent, i od stróża do-
wiedz ia ł się o jego nazwisku, a następnie 
sam wróc i ł do swego mieszkania, gdzie mu-
siał odbyć ciężką walkę z żoną, która konie-
cznie chciała przywłaszczyć te pieniądze, ja -
ko zesłane z nieba na ich ratunek. Jednak 
uczciwość męża przemogła. Nazajutrz urzęd-
nik ów idzie z pieniędzmi do hr. Sz., lecz ten 
oddaje mu je nazad, zmartwiony że ich zguba 
stała się przyczyną śmierci wiernego pleni-
potenta, który z rozpaczy życie sobie odebrał. 
Urzędnik miotany wyrzutami sumienia, iż pie-
niędzy natychmiast niewrócił , przychodzi do 
domu i zastaje żonę powieszoną z desperacyi, 
że pieniędzy tych niezatrzymal i przy sobie. 
T y m widokiem odurzony, odwiązuje trupa żo-
ny i tymże samym dusi się postronkiem, zo-
stawując 15,000 r. sr. i t ro je s ierot» . Co tu 
biedy narobiła niezwyczajna w Rossyi uczci-
wość, rzekłby nasz ś. p. Ursyn» . 

( « W i a d o m o ś c i P o l s k i e » 
z dn. 23 ma ja 1857 r.) 

Zesłać w Sybir — oddać w sołdaty — w y -
rażenia składnią swoją nawet przeciwne na-
turze języka polskiego, wesz ły w jego dzie-
dzinę i pozostaną w nim tak długo, jak długo 
będzie s łużył do opowiadania dz ie jów o jczy-
stych. Nie trzeba, i wreszcie nie można wyra -
żeń tych naginać do prawideł mowy naszej, 
starać się j e spolszczyć, lub przetłumaczyć na 
polskie: tracą przez to może i prawdziwe zna-
czenie. Sołdat, to wcale nie jedno co żołnierz. 
Żołnierzem we Francyi np., jest równie pier-
wszy marszałek jak ostatni szeregowy; soł-
dat em w Rossyi nie nazywa się żaden oficer, 
żaden dobrowolnie wys ługujący się na o f i -
cera. Właśc iwy sołdat rossyjski, stoi po za 
tą l in ją oddzielającą go od wszelkich nadziei, 
na której leży ten sam napis co na bramie 
piekła Dantowego. Oddać w sołdaty, nie zna-
czy to samo co oddać do wojska, ani nawet 
co oddać w rekruty. Przywiązanie do tego 
jest wyobrażeniem kary, i kary rzeczywiście 
piekielnej. Tysiące synów Polski, za miłość 
ku niej, c ierpiało i cierpi jeszcze tę karę. 

( « W i a d o m o ś c i P o l s k i e » 
z dn. 10 lipca 1858 r.) 

Au sommaire du n° 10 des « Nouvelles 
Polonaises » figurent les textes suivants : 
les réflexions de M. Ksawery Pruszyński 
« Leur printemps français » ; l'article de 
Mme Marja Wińowska consacré à la mé-
moire du Cardinal Verdier; l'essai histo-
rique de M. Wacław Grzybowski sur le 
Prince Adam Czartoryski; quelques mots 
de M. Juraj Slavik, dernier ministre pléni-
potentiaire de la République Tchécoslo-
vaque à Varsovie; l'étude de M. Bolesław 
Miciński « Sur la haine, la cruauté et 
l'abstraction » ; le feuilleton de M. Arkady 
Fiedler « Gare au vainqueur ! » ; la corres-
pondance de Londres de M. Zbigniew 
Grabowski « Attaque contre l'Angle-
terre ? » ; le feuilleton de M. Józef Radzi-
miński « Telle est justement la fron-
tière » ; les articles : de M. Ferdynand 
Zweig ( « Rideaux de fumée » ) , d'Observer 
( « La neutralité des Etats-Unis » ) ; de M. 
Adam Sterbałła ( « La mystique de la 
guerre » ) etc. etc. 

Nous donnons ci-dessous les résumés de 
quelques articles qui pourraient intéresser, 
plus particulièrement, le lecteur français. 

Leur printemps français 
Aux brèves heures des loisirs, M. Ksa-

wery Pruszyński et ses collègues, les por-
te-enseigne polonais, durant leur instruc-
tion militaire dans un coin perdu de 
Bretagne, visitaient assidûment les alen-
tours et s'enfonçaient dans la contrée, le 
plus loin qu'ils le pouvaient. 

Ils firent ainsi connaissance d'augustes 
églises gothiques, de seigneuriaux manoirs, 
de petites villes où s'alignent, panses en 
avant, des maisons en encorbellement. Et 
ils apprirent, de la sorte, en regardant 
les choses et en causant avec les gens, 
ils apprirent à voir clair et net, à con-
naître, comme il le faut et à apprécier com-
me il convient, la douce France bénie. 
Cela compléta leur éducation d'homme, 
de citoyen et de soldat. Ils se sont péné-
trés de l'ambiance d'un grand et puis-
sant pays. Ils ont consigné à jamais, dans 
leur for intérieur, la prime vérité qui 
explique comment, pourquoi et par quoi 
un peuple arrive à être opulent, heureux 
et à vivre libre au sein de l'égalité. Alors, 
ils furent à même de constater « de visu » 
qu'il peut exister de vieux châteaux aux 
allées pleines d'ombre vénérable et, en 
même temps, tout à côté, des paysans 
possédant des automobiles, bien à eux... 
qu'il est possible de garder l'ordre, sans 
nul recours aux camps de concentration 
que la démocratie ne s'accompagne pas 
fatalement de l'esprit anarchique... que 
l'armée reste forte, sans l'intervention du 
caporalisme... qu'un formidable armement 
s'obtient quand même sans une étatisation 
des usines... que l'ouvrier n'a point besoin 
des « soviets » , pour être à son aise. 

Aussi, l'envie-t-on, quand on y pense 
aux moments de la méditation et du retour 
sur soi-même, cette France millénaire et 
si jeune pourtant, à la fois si conserva-
trice pour ses bases et si révolutionnaire 
en sa pensée, si aristocratique et si po-
pulaire tout ensemble, si particulariste et 
tellement universelle, par son génie. 

En vérité, ce fut une des plus réelles 
joies que j'ai connues dans ma vie, dit M. 
Pruszyński vers la fin de son article, de 
voir s'ouvrir les yeux tout grands de mes 
juvéniles camarades, ces garçons venus 
des quatre points cardinaux de la Pologne, 
de les voir jeter des regards avides sur 
les beautés et les grandeurs de la France. 
Et, assurément, poursuit-il, c'est un récon-
fort dans la désolation de ces jours der-
niers que de savoir les Polonais d'aujour-
d'hui prêts à emboîter les pas aux soldats 
d'il y a cent ans, qui allaient se battre, de 
la Bérésina à l'Ebre. 

Et c'est une autre consolation, qui surgit 
encore de notre actuelle détresse, que de 
sentir germer dans l'âme de la jeunesse 

Eolonaise, qui se préparait aux com-

ats le long du lugubre hiver écoulé, le 
multiple enseignement donné par la Fran-
ce — germer tout comme une bonne se-
mence enfouie dans un sol frais et sûr, 
pour qu'elle verdoie, en belle promesse, au 
printemps. 
lin Cardinal, fondateur 

de cent églises 
Le Cardinal Verdier, durant sa vie en-

core, entra dans la légende. 
Mme Marja Winowska s'applique, dans 

une esquisse cursive mais pieusement fer-
vente, à montrer les diverses raisons de 
cette belle légende et à dégager la face 
même, riche de tant de traits de gran-
deur, du défunt Archevêque de Paris. 

Ce fut, tout d'abord, un grand bâtisseur 
de Maisons dédiées à la Sainte Trinité 
et à la Vierge-Marie, à l'instar de ces 
fondateurs dont on relève les effigies dans 
les tableaux votifs du Quattrocento. Le 
Cardinal Verdier restait ainsi dans l'an-
tique tradition de l'Eglise. 

Et cependant, il était intimement lié à 
la contemporanéité française qu'il compre-
nait et qu'il aimait, en fils fidèle de la 
patrie. De souche paysanne lui-même, l'il-
lustre Prélat tâchait, tout le long de son 
sacerdoce, de garder le contact avec le 
peuple, outre de vivre dans son temps. 

Si bien, que ce qui, d'ordinaire, fait recu-
ler le Clergé : les formes modernes de 
l'existence, les inventions et les innova-
tions, telle la cinématographie, par exem- jèL 
pie, trouvait le Cardinal accueillant, l'e- ™ 
sprit ouvert, le cœur amical. Aidé par ses 
vertus poussées à même le sol de la Fran-
ce, il savait, comme peu, sinon comme 
personne, marier le génie français avec 
la Grâce de la foi chrétienne, de la foi 
catholique. 

C'est cela même qui auréole la person-
nalité du Cardinal Verdier et le situe 
parmi ceux qui relient la terre au ciel, 
miraculeusement. 

M. Frank à la Légation 
de la Tchécoslovaquie 

a Varsovie 
M. Juraj Slavik, le dernier ministre 

plénipotentiaire de la Tchécoslovaquie à 
Varsovie, maintenu à son poste jusqu'à 
l'invasion de la Pologne qui, soit dit entre 
parenthèses, considéra l'incorporation du 
pays tchèque au Reich comme nulle et 
non-avenue, M. Slavik donc vient d'ap-
prendre que dans le local de la Légation 
s'est installé M. Frank, le «général gou-
verneur» allemand Frank, en prenant 
possession, bel et bien, de l'hôtel, de son 
contenu, de son jardin. 

N'importe ! La Tchécoslovaquie et la 
Pologne demeureront, inabrogeables en 
droit, inébranlables dans leur volonté, 
alors que des Frank, le vôtre et le nôtre 
(car nous en avons eu, dans les Sudètes, 
note M. Slavik, un tout pareil, du même 
nom et du même acabit) il ne restera plus 
de trace, Je sais pertinemment, poursuit 
le Ministre, que je reviendrai à ma rési-
dence varsovienne, pour continuer à tra-
vailler, avec un succès encore accru, à la 
collaboration fraternelle de nos deux peu-
ples, afin que la brutalité infernale d e s ^ 
Frank et consorts prenne fin à jamais. *J 
Et nous reverrons, comme par le passé, 
les lilas fleurir au printemps, dans le 
jardin de la Légation. 

Rideaux de lumée 
Les Allemands sont redevables, pour la 

plus grande part de leurs succès, dit M. 
Ferdynand Zweig, aux rideaux de fumée 
dont ils masquent leurs intentions véritab-
les. Tantôt, pour leurs fins, ils se servent, 
en guise d'idéologie, de la doctrine anti-
communiste; tantôt de l'argument ethnique 
(«Blut und Boden»); et tantôt ils mettent 
en avant l'espace vital («Lebensraum»), et 
tantôt encore ils se retranchent derrière le 
principe de la lutte contre la «démo-plouto-
cratie » . Cette énumération se suit dans 
son ordre chronologique. Ainsi, lorsque le 
nazisme intriguait pour la souveraineté du 
Reich allemand et, réclamant à cor et à 
cri la suppression des clauses militaires 
du Traite de Versailles, remilitarisait la 
Rhénanie, il couvrait ses comportements 
par l'apparence d'une mission qu'il se 
décernait lui-même, mission de combattre 
le bolchévisme; — ce qui lui fit gagner, 
en résultat immédiat, des sympathies en 
Europe Centrale, en Italie et même en 
France et en Angleterre. Cependant, il ap-
parut, sans tarder, que cette croisade 
«anti-komintern» eut en vue des buts po-
litiques: elle tendait à briser les pactes i 
franco-soviétique et tchéco-soviétique, 
ainsi qu'à isoler les Soviets, pour pouvoir 
ensuite entrer en arrangement avec eux, \ 
abandonnés, dès lors, du monde entier. — 
Vient, a son tour, le principe racial, eth- | 
nique. C'est alors que, derrière la t h é o r i e 
de la libre disposition des peuples, comme 
regle generale, Hitler travaillait à s'empa-
rer de l'Autriche, du pays des Sudètes, de 
Memel et, par la suite, de Dantzig. Succède 
l'espace vital, comme enseigne. Du coup, 
plus de question du droit des nations à 
disposer d'elles-mêmes, de s'unir entre les 
freres du même sang. Maintenant, entre 
en scène la justification géo-politique, la 
loi impérialiste : les grands empires ont 
le droit a l'espace qui leur serait profita-
ble, que ce soit meme au détriment des 
autres peuples, considérés comme infé-
rieurs Et c'est en vertu de ce droit que 
les Allemands sont entrés à Prague. 

Et voilà le mois d'août 1939. Le pacte 
Molotov-Ribbentrop est signé. Force est 
a 1 Allemagne de trouver une plate-forme 
commune aux deux contractants; de là 
naquit 1 union idéologique pour la guerre 
concertee contre les démocraties plouto-
cratiques. Maintenant, les Allemands sont 
tout prêts a se servir d'un écran encore: 
la defense magnanime des neutres. 

Les moyens de la propagande allemande 
sont bien simplistes, dira-t -on. Mais si pau-
vre en esprit que soit cette propagande, il 
ne convient pas de la minimiser; il faut 
mettre, en face d'elle et contre elle, la 
notre, aussi sonore et aussi active, et de 
combien plus véridique. 
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